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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fot., w Państw?« 
ńiemieckiśm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwaj ca ryi, Serbii, Ameryce, Dani5, 

Francji, Anglii i Szwecji 1? m.tr-’k.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmają 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do ¿wiązko 
pocztowego niemiecko-aastryackkgo należących 
urzędy pocztowe. W innych krąjach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,

oo wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
I Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).

W Paryżu Librairie du Luxembourg, 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
Ruades Grands‘ Augustin!. 3; Pewnikl Faubourg Poissonnière 33. - OGŁOSZENIA dla .Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmann i Frendler, Uiioa Senatorska k 32. -
i. W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlimo, Lipsku, Wiedniu i Bazylei ffaasenstem f Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem Di. Daube J- Cem. 

W Wroolawiu M. Daube Sr Comp., Raasensteńi S Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

Czas odnowić przedpłatę!
W skutek późnego zapisywania mnożą 

się reklamacye, którym zapobiedz nie od 
nas zależy. Prosimy więc o najwcześniejsze 
zapisywanie.

i Warunki przedpłaty pozostają te same 
co w ubiegłym kwartale

Administracja Ozien. Pozn.

POZNAN, 17 czerwca.

Nie zbywa i dzisiaj na najrozmaitszych pogłoskach 
sensacyjnych, odnoszących się do życia króla bawar­
skiego i tragicznego jego losu. Wczorajszym wieściom, 
wedle których dr. Schleiss miał oświadczyć, iż król Lu­
dwik II nie był nigdy waryatem, kategorycznie zaprze­
czają dzienniki monachijskie. „Allgem. Ztg.“ pisze, że 
fałszywem jest twierdzenie, jakoby nie chciała zamieścić 
w swoich łamach „opinii“ dr. Schleissa. Daléj telegra 
fują z Monachium jak następuje : „Rzekoma opinia kró­
lewskiego przybocznego chirurga (a nie przybocznego le­
karza) dr. Schleissa, która zamieszczoną została w do­
datku do „Allg. Ztg.“, nie polega na piśmiennem oświad­
czeniu wzmiankowanego lekarza, ale jest po prostu tylko 
opowiadaniem dziennikarza, który był u dr. Schleissa. 
Wiedeńska „Presse“, z którćj wyjęta jest powyższa „opi­
nia“, przyznaje to wyraźnie. Ze stanowiska p. Schleissa 
możnaby w regularnych stosunkach wnosić, że stale le­
czył króla a że w każdym razie często go widywał ; tak 
jednakowoż nie było. Z pewnością twierdzić można, 
że mnićj więcćj od piętnastu lat dr. Schleiss raz albo 
najwięcćj dwa razy na rok widywał króla i to przez 
kilka tylko minut przy okazyi przyjmowania urzędników 
z Fiissen i Starnberga. Ponieważ takiej recepcyi od 
półtora roku wcale nie było, przeto dr. Schleiss nie wi­
dział króla. Okoliczność, że nie miał już przystępu do 
króla, określa dostatecznie jego stanowisko. Dr. Schleiss 
był zresztą obecny przy sekcyi w dniu 15 bm. i pierw­
szy podpisał sekcyjny pro toku!.“

Nadmieniamy wreszcie, że „Bayerische Kurier“ upo­
ważniony został przez tajnego radzcę Schleissa do oświad­
czenia, iż nie wie o żadnej „opinii“ i że w tem musi 
być jakaś mistyfikacja.

Pogrzeb króla bawarskiego odbędzie się w przyszłą 
niedzielę. Celebrować będzie, jak donosi „Bayerische 
Kurier“ arcybiskup monachijski.

W dniu wczorajszym odbył się kosztem rządu po­
grzeb dr. Guddena, który obowiązki swoje lekarskie ży­
ciem przypłacił. Obrzędowi pogrzebowemu towarzyszyli 
ministrowie Lutz, Crailsheim i Feilitsch, jako też liczni 
reprezentanci władz, oficerowie i lekarze wojskowi. Re­
prezentowane były również stowarzyszenia lekarskie i stu­
denckie. W imieniu księcia regenta złożył wieniec na 
grobie jego adjutant baron Wolfskehl a w imieniu fa­
kultetu medycznego dziekan, tajny radzca Rotbmund.

W końcu zapisujemy jeszcze, że na posiedzeniu 
wczorajszćm wydziałów obudwóch frakcyi bawarskićj 
izby deputowanych postanowiono projekt dotyczący re- 
gencyi przekazać komisyi, złożonćj z 28 członków. Ró­
wnocześnie porozumiano się także co do osób, mających 
wejść w skład pomienionéj komisyi.

O składzie komisyi wybranćj przez senat francuzki 
a którćj przekazany został projekt, dotyczący wydalenia 
książąt, pisaliśmy wczoraj. Skład ten nie rokuje, ażeby 
projekt był przyjęty, ponieważ między dziewięciu człon­
kami wydziału znajduje się 6 przeciwników wydalenia. 
W ich liczbie jest także dawniejszy przyjaciel Thiersa, 
pan Barthélemy St. Hilaire, który został wybrany refe­
rentem. W wyborze wydziału brało udział 225 senato­
rów, z których 116 nie zgadza się na projekt. Ponieważ 
senat liczy obecnie ze wszystkiem 300 członków — 
przeto z wyniku wyborów nic powiedzieć jeszcze nie mo­
żna o ostatecznym rezultacie całćj kwestyi. Zachodzi­
łoby teraz pytanie, co postanowi gabinet p. Freycineta, 
gdyby większość senatu odrzuciła projekt. O klęsce ga­
binetu nie mogłoby właściwie być mowy, ponieważ nie 
chodzi o projekt rządowy ale tylko o wniosek p. Brousse, 
na który się wprawdzie zgodził Freycinet. Mimo to dość 
krytyczne jest położenie gabinetu, ponieważ, jak już wiemy, 
oświadczył się Freycinet z pewnem zastrzeżeniem za fakul- 
tatywnem wydaleniem książąt. — Sprzecznie z poprze- 
dniemi doniesieniami zapewniają inne dzienniki, że senat 
przyjmie projekt. Pisma orleanistowskie, które dotych­
czas mówiły o hrabim Paryża jako o głowie Orleanów 
nazywają go od niejakiegoś czasu „królem“. „Français“ 
zaś, organ księcia Broglie, w artykule pod tytułem : 
„Król“ tak pisze: „Wygnanie głowy domu królewskiego 
doprowadzi do zwiększenia zastępu jego zwolenników. 
W dostojnym wygnańcu widzieć będą odtąd obywatele 
tylko króla przyszłych dni a przy powrocie powitają go 
starym okrzykiem : „Niech żyje król“.

W Anamie, jak telegrafują z Paryża, wymordowano 
świeżo wielu chrześcian. Powstańcy podpalili kilka wsi 
w okolicy Touranes. Wedle telegramu z Saigonu, zabici 
zostali w Thauhod zatrutemi strzałami kapitan i po­
rucznik.

Do „Polit. Correspondenz“ donoszą z Rzymu, że 
rząd postanowił obeenéj sesyi nowéj izby nie przadłużać 
nad miesiąc. Źe gabinet przy nowych wyborach stano­
wcze odniósł zwycięztwo, o tém pisaliśmy już dawnićj. 
Ale bo tćż pentorchiści w połączeniu nawet z dysyden­
tami i radykalnymi zdołali ledwo 300 głosów zebrać. 
Nowéj izbie przedłożył minister sprawiedliwości projekt 
reformy sądownictwa i sądów przysięgłych.

Wiedeńska izba deputowanych zebrała się wczoraj 
ponownie dla rozpoczęcia dyskusyi szczegółowćj nad ta­
ryfą celną. Ogólnem jest zdanie, iż żywszą dyskusyi, 
wywoła tylko cło od petroleum, co nie przeszkodzi je-

dnakże, iż taryfa celna będzie mogła być zupełnie zała­
twiona z końcem bieżącego tygodnia. Izba panów przy­
stąpi następnie bezzwłocznie do obrad nad taryfą celną, 
poczem załatwi kilka mniejszych ustaw, przyjętych przez 
izbę deputowanych. W każdym razie, jak donosi „Pres- 
se“, odroczenie rady państwa nastąpi przed świętem „Bo­
żego Ciała.“

Najświeższy telegram londyński donosi, że i Harting- 
ton wydał manifest do swych wyborców. W manifeście 
tym podnosi, że nie należy wzywać ludności do przyj­
mowania w zasadzie parlamentu irlandzkiego, zanim nie 
będzie przedłożony plan, wedle którego warunki zdaniem 
Gladstona konieczne będą urzeczywistnione. Parlamenty 
muszą i nadal reprezentować całe zjednoczone królestwo 
a nie tylko część jego i muszą mieć prawo kontroli nad 
podrzędnemi zgromadzeniami prawodawczemi. Admini- 
stracya sądowa winna pozostać w ręku władz, odpowie­
dzialnych parlamentowi. W końcu podnosi Hartington, 
że nie wyrzekł się bynajmnićj tradycyi liberalnćj partyi, 
ale że przeciwnie obstaje przy nich. — Dalćj dowiadu­
jemy się, że na zgromadzeniu liberalnych stowarzyszeń 
w Midlothian odczytano pismo lorda Rosseberego, w któ- 
rem wyraża przekonanie, iż stowarzyszenia popierać będą 
wybór Gladstona. W końcu uchwalono na poniedział- 
kowem zgromadzeniu 52 głosami przeciwko 14 rezolucyą, 
pochwalającą irlandzką politykę Gladstona. — Inną te­
raz przychodzi zapisać nam wiadomość a dotyczącą An­
glii. Oto według doniesień, jakie odbiera „Biuro Reu­
tera“ z Shiranagaru, pułkownik Lockhart, który wraz z 
eskortą wyruszył' z Chitral przez Badakshan, ażeby przy­
łączyć się do afganistańskićj komisyi nadgranicznćj, oto­
czony został i uwięziony przez naczelnika Badakshanu i 
znajduje się we forcie.

Powyższą wiadomość potwierdza także telegram, ja­
ki odbiera z Bombaju „Times.“

W dniu 15 bm. przyszło w Zurychu do rozruchów 
w skutek przyaresztowania dwóch strejkujących ślusarzy. 
Policya użyła broni, przyczem zraniono dwóch chłopców 
a zabito ślusarza. Ponieważ odwach policyjny oblężony 
został przez pospólstwo, przeto do bagnetów uciec się 
musiano, ażeby oczyścić plac.

Spór o pierwszeństwo.
Pod tym tytułem zawiera jeden z osta­

tnich numerów wzorowo postępowej naturalnie 
gazety V o a o « Lorłińohiój artykuł nasam- 
przód pełen osobistej zjadliwości przeciw po­
słowi K a n t a k o w i, właściwie zaś przeciw 
całej przeszłości polskiej z powodu postępowa­
nia jej względem polskiego ludu.

Osobiste wycieczki przeciw osobie szano­
wnego reprezentanta naszego, streszczające się 
głównie do zarzutu, iż jest właściwie pochodze­
nia początkowo niemieckiego, pozostawiamy z 
tem większą ufnością samemuż zaczepionemu, 
iż już raz na nie w izbie zwycięzko miał spo­
sobność odpowiedzieć, nadto i dla tego, że w 
kraju zaliczającym różnych Bronsartów, Capri- 
vich, Savignich, Chamissów, Podbielskich, Fran- 
seckich, Leszczyńskich nawet do grona najcel­
niejszych i najzasłużeńszych swoich obywateli, 
kwestya jakiegobądź plemiennego pochodzenia 
roli odgrywać nie może i nie powinna.

Wygodniej dziś z pewnością być Niemcem 
aniżeli Polakiem.

Jeżeli więc ktobądź dzisiaj woli być Pola­
kiem aniżeli Niemcem i trwa wiernie w pol­
skości, daje tem z pewnością większy dowód 
charakteru, aniżeli renegaci, którzy pod wpły­
wem czy to zysku czy kaprysu, radziby może 
zrzucać jak starą rękawiczkę właściwą swą na­
rodowość, aby się przyodziać w wygodniejszą 
inną.

Niechaj więc publicystyka niemiecka ży­
cząc sobie może polskich renegatów, przyzna 
przynajmniej tym, którzy nimi być nie elicą 
przymiot godnego charakteru, a z wytrwałości 
ich nie robi im zarzutu.

Mniejsza jednakże jak już powiedziano o 
osobę p. Kantaka.

Ważniejszą nierównie stroną artykułu ber­
lińskiej gazety, o którym mówimy, jest długa 
wycieczka przeciw przeszłości polskiej w dzie- 

; dżinie sprawy ludowej.
i Uczepiwszy się pewnego ustępu mowy p.

Kantaka, wypowiedzianej w dyskusyi nad tak
! zwanym etatem dodatkowym na dniu 1 b. m., 

w którym to ustępie nasz poseł replikując p.
. Tiedemannowi, oświadczył że oswobodzenie ludu 

z niewoli przed rządem pruskim orze-
3 kio już i to kilkakrotnie prawodawstwo 
3 polskie, wytacza przecząc temu, Gazeta 

V o s s a formalny akt oskarżenia postępowaniu, 
j jakiego lud polski miał być ofiarą aż do zna- 
i. nego prawa o uwłaszczeniu z roku 1823. 
t W sofistycznym wywodzie swoim powo­

łuje się organ postępowy na świadectwo Sta- 
J szyca, na nie wiadomo nam o ile prawdziwe 

orzeczenie jenerała Rappa o chłopie polsko- 
kaszubskim.

Co się zaś tyczy takich rzeczy, jak prawo­
dawstwa z czasów Stanisława Augusta, jak u- 
stawy z 3 maja 1791, jak późniejszego prawo­
dawstwa z epoki księstwa warszawskiego, nie 
zna ich albo nie chce znać wyraźnie niena­
wistna nam argumentacya berlińskiego dzien­
nika.

Dziwna rzecz zaiste!
Organ narodu i kraju, w którym dopiero 

grom napoleoński z pod Jeny zdołał wywołać 
zbawienne reformy, oswobodzić żołnierza od 
szpicruty, chłopa z więzów poddaństwa w roku 
1807 ; publicystyczny organ narodu, w którego 
jednym zakątku, w obu księstwach meklembur- 
skich zniesiono stan niewoli chłopskiej dopiero 
w roku 1848, zna tylko same rzekome dobro­
dziejstwa prawodawstwa Fryderykowego na 
rzecz stanu włościańskiego, zamyka oczy na 
krzywdy, które się chłopu aż do ostatnich 
czasów działy w Niemczech, gromadzi wszelkie 
winy i zarzuty, jakie przeszłość pod tym wzglę­
dem wyrządzać mogła, na jednę tylko Polskę.

Jest to prawie znów ta sama kwestya, o 
jaką nam wczoraj potrącić przyszło z powodu 
wystąpienia ministra oświecenia przeciw wycho­
waniu publicznemu w dawnej Polsce.

Czy to pan Gossler, czy to p. Tiedemann, 
czy to „Vossische Ztg.“, nie chcą się obliczać 
ani z czasem, ani z współczesnemi stosunkami 
panującemi w Europie a mianowicie i w Niem­
czech samych.

Naturalnie nie pochwalamy stanu, w jakim 
przęz długie wieki pozostawał włościanin pol­
ski, ale czy to wojna chłopska w Szwabii pod­
czas reformacyi, czy to ofiary składane w roku 
1789 przez stany uprzywilejowane we Francyi 
na rzecz ogólnego równouprawnienia dowodzą, 
że, co najmniej, położenie czy to chłopa nie­
mieckiego czy francuzkiego nie było ani na­
wet na włos lepszem od położenia chłopa pol- 
skif^ęt

Wojny kozackie —_--j-j

chłopskiej w Szwabii.
Co się tyczy starań i prądów, jakie już 

około połowy przeszłego wieku objawiły się ze 
stanowiska humanitarnego ku polepszeniu smu­
tnej doli włościan, dotrzymywała z pewnością 
Polska równego kroku reszcie cywilizowanego 
świata.

Konstytucya sejmu z roku 1768 oddaje 
pod sąd pana, któryby się dopuścił zabójstwa 
na osobie poddanego.

Przytoczony przez „Yossische Ztg.“ głos 
zacnego mieszczanina z Piły Stanisława Sta- 
szyca pozostanie dowodem chyba tylko, jaką 
troskliwością o poprawę doli polskiego wło­
ścianina były wówczas przejęte w Polsce umy­
sły i serca wznioślejsze, jak ich popędy i chęci 
zyskiwały sobie coraz większy wpływ na opi­
nią publiczną, jak w ósmym dziesiątku ubie­
głego stulecia sprawa niedoli ludu stała się 
niepopularną, jak coraz głośniej i coraz ogól­
niej domagała się jej końca.

Szlachetne te prądy i wołania znalazły na­
reszcie prawodawczy wyraz w artykule 
czwartym ustawy z 3 maja 1791.

Artykuł ten mówi:
„Lud rolniczy, z pod którego ręki płynie najobfitsze 

bogactw krajowych źródło, który najliczniejszą w naro­
dzie stanowi ludność, a zatem najdzielniejszą kraju siłę, 
tak przez sprawiedliwość i obowiązki chrześciańskie, ja­
ko i przez własny nasz interes dobrze zrozumiany, pod 
opieką prawa i rządu krajowego przyjmujemy stanowiąc: 
iż odtąd, jakiebykolwiek swobody nadania lub umowy 
dziedzice z włościanami dóbr swoich autentycznie uło­
żyli, czyliby te swobody, nadania i umowy były z gro­
madami, czyli tćż z każdym osobno wsi mieszkańcem 
zrobione, stanowić będą wspólny i wzajemny obowiązek 
podług rzetelnego znaczenia warunków i opisu zawartego 
w takowych nadaniach i umowach, pod opiekę rządu kro- 
wego podpadający. Układy takowe i wynikające z nich 
obowiązki przez jednego właściciela gruntu dobrowolnie 
przyjęte, nie tylko jego samego ale i następców jego lub 
prawa nabywców tak wiązać będą, iż ich nigdy samo­
wolnie odmieniać nie będą mocni. Nawzajem włościanie 
jakićjkolwiek będą majętności, od dobrowolnych umów, 
przyjętych nadań i z niemi złączonych powinności usu­
wać się inaczćj nie będą mogli, tylko w takim spo­
sobie i z takiemi warunkami, jak w opisach tychże 
umów postanowione mieli, które czy na wieczność, 
czyli do czasu przyjęte, ściśle ich obowięzywać będą. 
Zawarowawszy tym sposobem dziedziców przy wszelkich 
pożytkach od włościan im należących a chcąc jak naj- 
skutecznićj zachęcić pomnożenie ludności krajowćj, o- 
głaszamy wolność zupełną dla wszyst­
kich ludzi, tak nowo przybywających, jako i tych, 
którzyby pierwćj z kraju oddaliwszy się, teraz do ojczy­
zny powrócić chcieli; tak dalece, iż każdy człowiek do 
państw Rzeczypospolitćj nowo z którejkolwiek strony 
przybyły lub powracający, jak tylko stanie nogą na ziemi 
polskićj, wolnym jest zupełnie użyć przemysłu swego,

jak i gdzie zechcć; wolny jest czynić umowy na osia’ 
dłość, robociznę lub czynsze, jak i dopóki się umówi 
wolny jest osiadać na wsi lub w miastach, wolny jest mie­
szkać w Polsce lub do kraju do którego zechce powró­
cić, uczyniwszy zadosyć obowiązkom, które dowolnie na 
siebie przyjął.“

Otóż w dosłownem brzmieniu postanowie­
nie artykułu IV ustawy z dnia 3 maja 1791 
roku.

Czyż ono wystarcza przeróżnym panom 
Tiedemannom i przeróżnym Gazetom V o s- 
s a ? Wyrzeczona tu konstytucyjnie, zasadniczo, 
swoboda ludu wiejskiego, który ogłoszony w 
trzy lata później Landrecht pruski w tak 
kategorycznej i wyraźnej formie nie uznaje.

Jeżeli zaś berliński organ z natrząsającą 
się ironią robi konstytucyi z dnia 3 maja za­
rzut, iż „jej głównym błędem było, iż nie zdo­
łała wejść w życie“, natenczas niechajby wprzó­
dy zapytała własnego sumienia a historycznej 
orawdy, czyją winą że nie weszła w życie?

Odpowiedź nie trudna, a daje ją historya.
Drugi podział Polski, którego inieyatywa 

wyszła z gabinetu berlińskiego właśnie była te­
go prostym i bezpośrednim powodem.

Niechaj o tej prawdzie nie zapominają czy 
;o publicyści, czy mężowie stanu pruscy, nim 
ooczną wytaczać swe zdawkowe zarzuty prze­
szłości polskiej.

Od roku 1793 do 1806 były rządy pru­
skie w znacznej bardzo części obszaru dawnej 
Rzeczypospolitej polskiej, nie uczyniwszy ani 
,ednego kroku naprzód na drodze wskazanej 
im poprzednio przez ustawy z 3 maja.

Poddaństwo ludu trwało w Prusach połu­
dniowych nie inaczej, aniżeli w całej ówcze­
snej monarchii pruskiej na podstawach land- 
rechtowych.

Dopiero znów po bitwie pod Jeną i po
ukonstytuowaniu księstwa warszawskiego było
dano narodowemu rządowi tej części dawnej

i ansnA-a nstawv 3 maia. a rozporządzenie króla iryderyka Augusta Kon-
trasygnowane przez ministra sekretarza stanu 
Stanisława Brezę z dnia 21 grudnia 1807 r., 
znosi poddaństwo i przepisuje szczegóły wyko­
nania artykułu IV ustawy konśtytucyjnćj księ- 
śtwa, który orzekał:

„Poddaństwo jest zniesione. Wszyscy oby­
watele są równi w obec prawą. Stan cywilny 
osób znajduje się pod opieką sądów.“

Pytamy teraz:
Czyż te wszystkie dosłownie przytoczone 

przez nas z podaniem dat i brzmienia prawa i 
rozporządzenia są prawdą, czy też optycznem 
złudzeniem ?

Jeśli nie, natenczas niechaj czy to pano­
wie Tiedemanny, czy „Vossische Ztg.“ zechcą 
się zgodzić na przyznanie, iż daty lat 1768, 
1791, 1807 są dawniejsze i starsze od daty 
roku 1823, że dawniejsze owe daty są najczyst­
szą własnością przeszłości polskićj, czyli że 
w dziele zniesienia niewoli ciążącej nad chło­
pem, Polska wyprzedziła tych, którzy jej byt 
polityczny zniszczyli a teraz za pomocą fał­
szerstwa historyi cześćby jeszcze odebrać pra­
gnęli.

Jeżeli dalćj nadto taka Gazeta Vossa 
twierdzi, źe rząd rosyjski dopiero zniósł przed 
dwudziestu kilku laty niewolę chłopską, naten­
czas pozwalamy sobie przypomnieć, że czy to 
sejmy galicyjskie z przed r. 1848, czy szlachta 
litewska z przed roku 1860, kołatali konse­
kwentnie a długo nadaremno do odnośnych rzą­
dów przedstawieniami i prośbami o zniesienie 
chłopskiego poddaństwa.

Otóż prawda, najczystsza historyczna pra­
wda, którą dla użytku w razach potrzeby ra­
czej sobie samym przypomnieć należy, aniżeli 
za pomocą którćj ze złą wiarą niemieckiej pu­
blicystyki czy pruskiej trybuny parlamentarnej 
walczyć warto.

Zresztą wydają się dzisiaj dziwacznie nieco 
owe humanitarno-cywilizacyjne porywy, jakie 
znajdujemy tu i owdzie w różnych organach 
niemieckiej prasy przeciw rzekomemu zacofaniu 
czy barbarzyństwu przeszłości polskiej.

Nie my to doprawdy wznawiamy w pełni 
dziewiętnastego wieku, wieku tolerancyi, cywili- 
zacyi i humanitarnego postępu widowisko prze­
śladowań plemiennych czy religijnych, turniej 
godny epoki Filipa III czy dragonad Ludwika XIV.

Niechajby tedy chcąc walczyć w interesie 
cywiliźacyi i humanizmu postępowy organ ber­
liński nie wglądał aż w odległą przeszłość pol­
ską, szukając przedmiotu obniżenia moralnego



przeciw czynom czy to antihumanitarnym czy 
anticywilizacyjnym.

Na jednę tylko prawdę „Vossische Ztg.“, 
wyrzeczoną naturalnie przeciw nam, zgadzamy 
się i piszemy najzupełniej. Kończąc mówi ber­
liński organ ¡„Synowie i wnuki poku­
tują za grzechy swych przodków.“

Wielka prawda, ale stosująca się natural­
nie swym sensem moralnym a dotykalnemi na­
stępstwami nie do samych tylko Polaków.

Prawda ta ogólnej doniosłości, a rzeczą 
Opatrzności dziejowej wybierać sobie kolejno 
tych, w obec których ją dla nauki dalszej po­
tomności chce stwierdzić.

sześciu laty wśród emigracyi polskiój w Paryż :, ha 
mozolną i wytrwałą pracą wzbudził ogôîny szacuatk i 
zostawił godny naśladowania przykład. Zyjąc początko­
wo w nader twardych warunkach, nie waha! się szukać 
utrzymania za pośrednictwem ciężkiój pracy, k'ôréj 
ze względu na zajmowane w społeczeństwie stanowisko 
nie był przyzwyczajonym. Skoro zaś posiadany talent 
literacki przy niepospolitych zasobach naukowych pozy­
skał właściwy rozgłos, dając mu zajęcie odpowiedniejsze 
do jego zdolności — wówczas wszystkie usiłowania zwró­
cił dla służenia narodowój sprawie ze względu na oko­
liczności w sposób nader właściwy, bo przez wprowa­
dzenie do ułożonych przez siebie obrazów postaci wiel­
kich naszych patryotów, po większój części zmarłych na 
emigracyi, a których życie aż do ostatniego tchnienia 
było wzorem zaparcia się, poświęcenia i miłości oj­
czyzny.

„Pisane w tym duchu literackie utwory jako pod­
trzymujące wiarę i nadzieję współczesnych, a szczegól­
niej przyszłych pokoleń, zasługują na uznanie i niewąt­
pliwie umiejętna krytyka na miejscu i czasie właściwym 
uwydatni ich wartość tak pod względem literackim jako 
też i politycznym.

„Nie tylko jednak jako pisarz i obywatel, ale jako 
człowiek zostawił po sobie najlepszą pamięć. Zaleca 
piórem miłość i poświęcenie, a uczynkami swemi stwier­
dzał te zasady, dzieląc się z niejednym z potrzebujących 
krwawo zapracowanym groszem.

„Niektórym nawet z ubogich rodaków naszych prze­
znaczał stałą pomoc miesięczną, chociaż nie zawsze mu 
starczyło na opędzenie niezbędnych potrzeb osobistych. 
Nigdy zaś nie odmówił usług przyjaciołom, nawet zna­
jomym tylko, choćby wielce uciążliwych, ze względu- na 
drogocenny czas, którego nie miał nigdy za wiele.

„Nieszczęśliwe położenie kraju nie dozwoliło i nie 
dozwala uczcić śp. męża pani odpowiednio do położo­
nych przez niego zasług. Możemy tylko oddać cześć 
pamięci zmarłego i złożyć dowód zbiorowego uznania, 
przenosząc zwłoki jego na cmentarz w Montmorency, na 
którym spoczęło wielu patryotów uważanych za chlubę 
dla całego narodu.

„W tym właśnie celu wysyłamy do Ciebie, szano­
wna Pani, niniejsze pismo, prosząc o upoważnienie nas 
do spełnienia tego czynu sprawiedliwości i do stawienia 
na grobie śp. Adama skromnego nagrobka, będącego go­
dłem jego żywota i właściwego mu usposobienia.

„W końcu wyrażamy następujące, życzenie :
„Podczas małżeńskiego pożycia byłaś, szanowna 

Pani, ozdobą i chlubą zmarłego ; późniój w czasie cho­
roby wyrównałaś najwięcój poświęconój siostrze miłosier­
dzia, spełniając najniższe posługi bez żadnej skargi lub 
szukania chwały z swych uczynków; radzibyśmy przeto 
w Jój obecności dać dowody zbiorowego uznania zacne­
mu człowiekowi i dobremu patryocie, który wiele cier­
piał i wiele kochał.

Oczekując na łaskawą odpowiedź prosimy Cię Sza­
nowna Pani przyjąć zapewnienie głębokiego naszego po­
ważania i szczerego szacunku.

Paryż, 10 stycznia 1886 r.
(podpisano) Aleksander Chodźko, Józef Bohdan Zale­
ski, dr. Feliks Michałowski, Franciszek Duchiński, Se­
weryna Duchińska, Julian Ochorowicz, Jan Mioduszew­
ski,, A. Wołowski, J. Pańkowski, dr. Czarkowski, dr. 
Okińczyc Aleksander, dr. Szaramowicz, Kazimirz Grego- 
rowicz, Leonard Niedźwiecki, Urmowski, dr. Kazimirz 
Szwykowski, W. Sawicz Zabłocki, W. Wissmuntt, M. 
Głębocki, Leon Wrześniowski, Andriolli, Władysław Mil­
ler, ksiądz Tański, F. Kwiatkowski, Kossiłowski, Sien­
kiewicz dyrektor banku, Hipolit Obrycki, Zygmunt Ka­
czkowski literat, Bielawski, dr. Edward Pożerski. Jan ikuuij ui-ŁOBWHi, ijucyan Kokow­

ski, Kem phi.“
Pani Rzążewska udzieliła odpowiedź tój treści: 

„Szanowni Rodacy !
Sercem przepełnionem wdzięcznością przyjmuję wa­

szą ofiarę. Niechaj życzeniom waszym stanie się zadość,
I a przeniesienie ciała ś. p. męża mego na cmentarz w 

Montmorency, nader zaszczytne, bo mające nastąpić sku- 
I tkiem zbiorowego żądania, niech będzie godłem brater­

stwa i życzliwych uczuć, których dowody odbierał ś. p.
I mąż mój niejednokrotnie od was Szanowni Panowie w 
I czasie kilkuletniego pobytu na obczyźnie. Tyle cenny 

objaw Waszego uznania pozostanie drogą pamiątką tak 
I dla mnie, jak i dla pozostałych dwojga drobnych sierot, 

za co składam Wam Szanowni i Zacni Rodacy serdeczne 
I podziękowanie. Stan mego zdrowia nie dozwala mi 

przybyć do Paryża, ale myślą, uczuciem i modlitwą będę 
I obecną, podczas obrzędu, choć bolesnego jako przypom- 

nienie poniesionój straty, ale wlewającego do mego serca 
wiele pociechy -i otuchy. Jeszcze raz dzięki Wam Sza­
nowni i Zacni Panowie.“

Po otrzymaniu tój odpowiedzi niektórzy z przyja­
ciół ś. p. Adama Rzążewskiego zajęli się zbieraniem 
składki w którój przyjęły udział następujące osoby: Dr. 
Michałowski, Szaramowicz, Leonard Niedźwiecki, Chodź­
ko Aleksander, książę Władysław Czartoryski, Gadon, 
Rustejko, Laskawicz, Urmowski, Gorkowski, Kazimirz 
Szwykowski, Duchińscy, Jabłonowska, Sienkiewicz, Reiff, 
Gregorowicz.

Po wspólnem porozumieniu się osoby podpisujące 
zbiorowy list, jako też przyjmujące udział w składce, 
uznały za właściwe przenieść zwłoki ś. p. Adama Rzą- 
żewskiego w dniu 21 maja, co też rzeczywiście nastąpiło, 
wśród licznego zebrania rodaków naszych, między który­
mi zauważyliśmy wiele znanych i w ogóle szanowanych 
jednostek, skutkiem położonych przez nie zasług na polu 
prac narodowych.

Nadto koło politycznych wychodźców) polskich, po­
siadających grób własny na cmentarzu w Montmorency, 
ofiarowało bezpłatnie miejsce dla zwłok ś. p. Adama 
Rzążewskiego, co niewątpliwie jest dowodem wielkiego 
uznania.

Nad grobem przemówił wymownie a serdecznie znany 
z nauki i patryotyzmu wychodźca polski z r. 1831 dr. 
Feliks Michałowski.

W czasie przenosin zwłok ś. p. Adama znajdowała 
się na cmentarzu jedyna jego krewna, siostra rodzona, 
wdowa pani Kaźmira Dziewulska. Straciwszy brata, któ­
remu w ostatnich latach życia oddała wiele usług, jest 
obecnie osamotnioną wśród szerokiego świata. Widok 
jój postawy pełnój boleści wzruszył głęboko serca ze­
branych.

Teatr polski.
W społeczeństwie naszem, jak w każdem innem, 

mimo zachodzących różnic co do pewnych spraw i rze­
czy, oraz różnicy poglądów i kierunków, są jednak pe­
wne sprawy i istnieją pewne poglądy, co do których 
wszyscy zgodni jesteśmy.

Do takich spraw niewątpliwie należy nasz teatr. 
Wszyscy zgadzamy się, że instytucya ta jest nader poży­
teczną z wielu a wielu względów, których tu, jako 
co najmniój zbytecznych, wyłuszczać chyba nie potrze­
bujemy.

Uznania potrzeby tój instytucyi społeczeństwo nasze 
złożyło dowód składając ciągle ofiary, dzięki którym nie 
tylko stanął teatr ale i scena polska na nim odpowie­
dnio do naszych zasobów i sił prosperuje.

Nie mówiąc bowiem o funduszu złożonym w akcyach 
no koszta budowy teatru, w ciągu kilku lat złożyło na 
subwencyowanie sceny do tój chwili sto tysięcy 
marek, które umieszczone są w naszych instytucyach 
kredytowych, a od których jedynie odsetki, jak to 
z natury rzeczy wypada, obracane są na subwencyono- 
wanie sceny.

Niestety fundusz ten niedostateczny na zapewnienie 
stałego istnienia sceny a przytem corocznie rosną więk­
sze wydatki na utrzymywanie odpowiednio samego bu­
dynku teatru. Dla tego dalsze ofiary na cel ten są ko­
nieczne.

Nie odzywaliśmy się w tój sprawie dość długo, bo 
wiedzieliśmy, że społeczeństwo zaradza innym potrzebom 
naglącym, a równie niezbędnym, nie przypominaliśmy 
o składkach na fundusz żelazny subwencyonowania tea­
tru — pozostawialiśmy tę rzecz dowolnemu biegowi i cie­
szyliśmy się, że choć wytrwałe grono osób nie zapom­
niało o tym funduszu i wdowim groszem go zasilało.

Dziś z rezerwy tój nakazanój stosunkami wychodzi­
my, bo potrzeba poparcia teatru jest co dzień naglejszą 
a tymczasem ofiary nań w przerażający sposób się zmniej­
szają. Już rzadko nań nadchodzą marki a tylko jeszcze 
wytrwali przyjaciele od czasu do czasu fenygi nad­
syłają.

Dziś wołamy o czynne poparcie tej instytucyi, jeśli 
chcemy dalszego jój istnienia, jeśli pragniemy dalszego 
jój utrzymania a że pragniemy, to niewątpimy ani na 
chwilę o tem.

Jak wiemy nakazano do 1 października w interesie
bezpieczeństwa budynku i osób doń uczęszczających
impregnowanie tak kulis, kurtyn, przystawek jak i całój
sceny z przyrządami. Zaprowadzenie tego urządzenia
pociągnie za sobą koszt znacznyta j— „„joźL i, uicgieiii ęaaau są po­
trzebne — a wymagają także sporo nakładu.

Naturalnie Spółka akcyjna zaradzi temu i obmyśli 
odpowiedni fundusz — przez to jednak nie będzie mogła 
nadal przyczyniać się do utrzymywania sceny, na co sa­
me odsetki od funduszu żelaznego nie były wystarczające.

W skutek tego, potrzeba, aby fundusz ten przypły­
wami datków zasilony został a przez to, aby się zwię­
kszył tak, jak to w pierwszym i drugim roku jego istnie­
nia miało miejsce.

Prawda, że stosunki są nadej ciężkie, że tyle a tyle 
potrzeb istnieje, którym społeczeństwo musi zapobiegać 
ale przy dobrój woli ostatecznie nikt się małym datkiem 
na tę instytucyą nie zrujnuje.

Gdyby zaś znalazły się jak w pierwszym roku ist­
nienia tego funduszu żelaznego osoby, któreby gorliwie za­
jęły się zbieraniem i przyjmowaniem składek dziesięcio- 
fenygowych, to fundusz ten zwiększyłby się od razu o 
jakie kilkadziesiąt tysięcy marek bez obciążenia kogo- 
bądź i sprawa ostatecznie raz na zawsze byłaby za­
łatwioną»

Czyżby te osoby nie stać miało na podobną energią 
jakiój dowody złożyły lat temu cztery?

Dziś tem bardziój usiłowania podobne i starania 
podjąć winny, ile że starania te doprowadziłyby nas do 
pożądanego portu.

Oto też niniejszem prosimy a przekonani jesteśmy, 
że prośba nasza nie przeminie bez należytego oddźwięku. 
W chwilach jak dzisiejszych powinniśmy dawać tem wię­
ksze dowody naszój żywotności.

Spodziewamy się, że jak dotąd tak i nadal nasi ro­
dacy z innych dzielnic nie odmówią nam braterskiój po­
mocy.

Wreszcie zwracamy się z prośbą naszą o toż samo 
do rodaków bawiących u wód. Zawsześmy 
ztamtąd odbierali liczne datki.

Dziś są one konieczniejsze niż poprzednio.
Nie odmówi zaś ich nikt, byle znalazła się wszędzie 

chętna osoba do ich przyjmowania.
Liczymy w tym względzie w pierwszój linii na za­

cne Polki nasze, w których dobra sprawa znajduje za­
wsze najgorętszych rzeczników.

I tój zatem rzecznictwa swego i poparcia nie od­
mówią.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy dooent prywatny dr. Hermann Eb­

binghaus w Berlinie mianowany został profesorem nadzwy­
czajnym wydziału medycznego w tamecznym uniwersytecie 
Fryderyka Wilhelma

(orosiommcro Dziennika PoznafiskieŁo.
Paryż, 12 czerwca.

(Przeniesienie zwłok śp. Adama Rzężewekiego.) (Spóźnione.)
W miesiącu lutym r. b. niżój podpisani przesłali 

do pani Anieli z Dobrzyńskich Rzężewskiój list nastę-
pującój osnowy:

„Szanowna i zacna Pani!
„Swiętój pamięci małżonek pani, osiadłszy przed

NI EMC Y,
* Berlin, 16 czerwca. (— Izba deputowanych —) 

ma się zebrać na nowo w dniu 22 b. m. na plenarne 
posiedzenie, którego porządek dzienny jest wedle „Kreuz 
Ztg.“ następujący :

1) Pierwsze czytanie projektu zapomogi państwowój 
dla dotkniętych wylewem Wisły.

2) Pierwsze czytanie projektu dotyczącego zmian 
ordynacyi kościelnój gminnój i synodąlnój.

3) Trzecie czytanie projektu dotyczącego więzień 
kantonalnych w nadreńskiój prowincyi.

4) Obrady nad zmienionym przez izbę panów pro­
jektem dotyczącym komunikacyi na drogach sztucznych.

Równocześnie piszą półurzędowe źródła, że obrady 
nad przesłanym izbie deputowanych projektem dotyczą­
cym zapomogi państwowój dla poszkodowanych wylewem 
Wisły, nie zabiorą zbyt wiele czasu. Nie można się też 
spodziewać, aby zaprotestowano z jakiój strony przeciw 
przyspieszeniu tych obrad. Jeżeli przeto nic nadzwy­
czajnego nie zajdzie, może trzecie czytanie owego pro­
jektu odbyć się już w dniu 28 b. m. Izba panów zaś 
może w dniu 30 bm. powziąść swoje uchwały i następ­
nie kadencya sejmowa być zamkniętą. Na dniu 24 i 29 
b. m. przypadają święta katolickie i posiedzeń izby w 
te dnie nie będzie.

(— Ks. Bismarck —) przybył w dniu wczorajszym 
wieczorem z Friedrichsruhe do Berlina.

(— Z powodu śmierci króla bawarskiego —) przy­
brał dwór pruski na trzy tygodnie żałobę.

Na pogrzeb, który się odbędzie w niedzielę, uda się 
do Monachium cesarzewicz niemiecki w imieniu cesarza 
Wilhelma.

(— Dr. Gudden —) który utopił się wraz z królem 
Ludwikiem w jeziorze Starnberg, pozostawił 13 dzieci. 
Rodzina jego ma otrzymać znaczną państwową dotacyą. 
On sam zaś ma być pochowanym kosztem państwa.

Co się tyczy ostatnich dni króla Ludwika, donoszą 
dzienniki, że nosił się ciągle z myślą samobójstwa. Żą­
dał bowiem od swego otoczenia pokilkakrotnie to re­
wolweru, to trucizny, a wreszcie noża lub nożyczek. 
Sekcya ciała królewskiego odbyta z jak największą skru­
pulatnością wykazała dezorganizacyą mózgu i wyraźne 
znamiona choroby mózgowój. Wariactwo tóż króla miało 
w ostatnim czasie przybrać bardzo groźne rozmiary, a 
mianowicie dekreta jego i rozkazy świadczyły o szaleń­
stwie, jakie nim owładnęło. Między innemi miał król 
Ludwik podpisać wyrok śmierci na wszystkich swoich 
ministrów. Tem bardziój zawinił przeto dr. Gudden, 
że przestrzeżony kilkakrotnie, aby w obejściu z królem 
miał się na ostrożności, zaufał zbytnio sobie i oddali! 
służbę w czasie przechadzki po parku. Przypłacił to 
śmiercią.

Na miejscu, gdzie znaleziono oba ciała w jeziorze, 
zatknięto dwie chorągiewki. Sąd zajmuje się obecnie 
zbadaniem dokładnem miejsca katastrofy i spisaniem jak 
najszczegółowszego protokułu. Prawdopodobnie nigdy 
nie będą wyjaśnione dokładnie bliższe szczegóły kata­
strofy, a mianowicie czy dr. Gudden ratując króla sam 
się utopił opadłszy na siłach po stoczonój walce z mo­
narchą, czy tóż król wpadłszy w szaleństwo zanurzył 
najpierw w wodzie spieszącego mu na pomoc lekarza, 
a potem sam rzucił się w głębią. To jedno nie zdaje 
się ulegać wątpliwości, że przed śmiercią stoczyli z sobą 
zaciętą walkę, którój ślady widoczne były na ciele dr. 
Guddena.

(— Rada związkowa —) nie odbędzie w tym tygo­
dniu plenarnego posiedzenia.

(— Cesarz Wilhelm —) wyjeżdża w dniu 18 b. m. 
na kuracyą do Ems.

(—- Minister Puttkamer —) powrócił już z Ems do 
Berlina.

(— „Nordd. Allg. Ztg.“ przeciw Francyi. —) W 
osobnym komunikacie występuje „Nordd. Allg. Ztg.“ 
przeciw Francyi i tak się wyraża:

„Szczwanie przeciw Niemcom we Francyi nie ustaje. 
Niektóre dzienniki urządziły osobne rubryki, w których 
codziennie zwracają uwagę na niebezpieczeństwa powsta­
jące dla Francuzów z obecności Niemców we Francyi. 
Kłamstwa i przekręcanie faktów tak są nieraz złośliwe
1 OMculuuc poulcKąil, ISO nio -rrarto ioh prostować. Tak
up. „France“ wykryła, że niemiecki sztab jeneraluy u- 
trzymuje we Francyi całą armią kelnerów, kwiaciarek 
i agentów asekuracyjnych, którzy donoszą regularnie feld­
marszałkowi Moltkemu o wszystkiem, co zajdzie na ulicy, 
w domach, kawiarniach i na wsiach.

„Historya ostatnich 16 lat pouczyła już nieraz, że 
tego rodzaju spekulacye na nieuctwo i łatwowierność 
Francuzów, udają się niejednokrotnie. Skutkiem tego 
każdy Niemiec udający się obecnie do Francyi, wysta­
wionym jest na niebezpieczeństwo popadnięcia tam w po­
dejrzenie i zasądzenia na karę na podstawie nowego 
prawa o szpiegostwie. Nawet w Anglii przekonano się 
już o tem niebezpieczeństwie i rząd angielski przesłał 
półurzędowe ostrzeżenie do podróżującój publiczności an- 
gielskiój, zalecając jój, aby unikała wszelkich szkicować 
i rysowań w pobliżu fortec i nie pytała nigdy o infor- 
macye wojskowych posterunków. Niemcy podróżujący 
po Francyi powinni także wziąść sobie do serca owo 
ostrzeżenie.“

R 9 S Y A.

* (— Z nadbałtyckich prowincyi —) piszą do „Na­
tional Ztg.“ co następuje:

„Dwie niespodzianki zgotowała nam w ostatnim cza­
sie źandarmerya jenerała Laksa. Organistę Abla z Palz- 
mar puszczono na wolność — prawdopodobnie dla 
tego, że mimo najszczerszój chęci nie można mu było 
udowodnić żadnego czynu karygodnego. Miałby prawo 
zaskarżyć obecnie swego denuncyanta, ale nazwiska nie 
wydała źandarmerya.

„W dniu 2 czerwca odbyto rewizyą w majątku pod­
czaszego Grotę, położonym pod Walk. P. Grotę dcnun- 
cyowano, że w sklepie swoim zamurował wiele broni. 
Pokazało się następnie, iż denuncyacya ta była zupełnie 
fałszywą, a p. Grotę kazał tylko podmurować ciężką 
wazę porfyrową, ustawioną w swój sali. Żandarmi też 
po odbytój rewizyi odjechali zasmuceni.

„Takie niefortunne rewizye i środki przedsiębrane 
przez rząd nie przyczynią się do podniesienia jego po­
wagi, a jenerał Laks za niezręczne swe postępowanie 
będzie prawdopodobnie zastąpionym inną osobistością.“

AUSTRYA I WĘGRY.
* (— Wycieczkę Czechów zamieszkałych w Niem­

czech do Pragi —) dla zwiedzenia narodowego teatru, 
opisuje obszernie pragska „Politik.“

Na dworcu w Pradze zgromadziła się bardzo liczna 
publiczność oraz różne deputacye towarzyst „Umelecka 
leseda“, „Akademicky ćtenarsky Spółek“, „Remeslnicka 

3eseda“ i innych.“
Gdy pociąg wiozący słowiańskich gości w liczbie 

około 300, stanął na dworcu, powitano przybyłych okrzy­
kami „Slava“ i „Na zdar.“ Dr. Strakaty powitał po 
tem serdeczną przemową przybyłych gości, na którą od­
powiedział p. Hruby z Berlina. W imieniu Polaków 
zabrał po tem głos poseł p. baron Ludwik Graeve 
i tak przemówił po polsku:

„Dziękuję panom za tak serdeczne i piękne przyję­
cie. Bądźcie przekonani, że my Polacy, bracia wasi, 
przybyliśmy tu jako Słowianie, pełoi entuzyazmu dla 
waszój i naszój wspólnój sprawy. Żałuję tylko, że z 
niezależnych od nas przyczyn nie mogliśmy przybyć w

takiój liczbie, jakbyśmy pragnęli. Bądźcie wszakże prze­
konani, że cały nasz naród jest sercem między wami 
i żywi dla was jak najgorętsze sympatye. Na cześć 
Pragi slowiaóskiój wznoszę okrzyk: „Na zdar.“

Huczne okrzyki „Na zdar“ zabrzmiały do koła, 
po czem ruszono z dworca do miasta w uroczystym po­
chodzie.

W czasie przyjęcia na dworcu przyszło do niemi­
łego starcia z policyą, które „Politik“ opisuje w nastę­
pujący sposób:

Przed dworcem ustawionych było sześciu policyantów 
z inspektorem Poleschenskym. Gdy zabrzmiały z pośród 
licznój publiczności narodowe pieśni czeskie, inspektor 
policyjny wydał w języku niemieckim rozkaz do zaprze­
stania dalszych śpiewów. Taki niezwykły rozkaz wy­
wołał ogólne niezadowolenie, a ponieważ nie usłyszano 
go w oddalonych punktach, przeto śpiewano dalój. Roz­
gniewany tem inspektor policyjny biegał z miejsca na 
miejsce i naraz pochwycił 16 letniego chłopaka za ra­
mię i rozkazał przyaresztować go policyantom.

Z tłumu odezwały się głosy: „Puścić go! Nic 
przecież nie zrobił!“ Inspektor Poleschensky rozkazał 
odprowadzić młodego człowieka, a publiczność stanęła w 
jego obronie. W zamieszaniu i zgiełku potknął się in­
spektor o swój pałasz i upadł. Upadek ten wywołał 
ogólny śmiech pośród publiczności. Młody człowiek ko­
rzystając z zamętu ratował się ucieczką, co tak rozgnie­
wało Polescheuskyego, że dobył pałasza i kazał to samo 
uczynić policyantom.

Publiczność złożona z paru tysięcy osób a należąca 
do klas wykształconych, oburzyła się bardzo na takie 
postępowanie policyi a jak słychać kilku panów oraz 
pań miała płazować policya. Aresztowano ogółem ośm 
osób.

Namiestnik wysłał natychmiast do Wiednia raport 
o całem zajściu a ministerstwo zażądało przeprowadze­
nia ścisłego śledztwa i przesłania sprawozdania.

Prócz tego deputacya złożona z naocznych świadków 
całego zajścia udała się do Wiednia do czeskich posłów 
w radzie państwa, z prośbą o wniesienie na jednera z 
najbliższych posiedzeń interpelacyi w tój sprawie.

F R A N C Y A.
* Paryż, 14 czerwca. (— Minister oświecenia Go- 

blet i minister wojny Boulanger —) uczestniczyli dnia 
13 bm. w wielkiój uroczystości gimnastycznój w Nantes. 
W obchodzie tym wzięło udział 53 związków gimnasty­
cznych, z pośród których mianowicie towarzystwo alza- 
cko-lotaryngskie z proporcem czarną krepą osłoniętym 
entuzyastycznie przyjmowano.

Burmistrz, jako przewodniczący całemu obchodowi, 
wyraził podziękowanie obu ministrom za to, że przybyć 
raczyli i zapewniał, iż obywatele nantejscy duszą i ser­
cem są republikanami, a przeciwnikami rewolucyi i prze­
wrotu; dzielnica Nantes gotową jest na zawołanie po­
święcić p. ministrowi wojny wszelkie swoje siły i zasoby, 
a mieści w swoich granicach dzielnych żołnierzy, któ- 
rzyby każdój chwili stanęli pod sztandarem wojennym, 
gdyby chodziło o odzyskanie utraconój Alzacyi i Lota­
ryngii.

Podobne zapewnienie złożył prezes wszystkich zwią­
zków gimnastycznych, oświadczając, iż wszyscy członkowie 
towarzystw gimnastycznych w sile 50,000 ludzi gotowi 
są w danym razie zrzucić opończę turniejową i przy­
odziać się w mundury.

Prócz Gobleta i Boulangera dwaj jeszcze ministro­
wie, a mianowicie Granet i Develle podczas świąt wy­
głosili na prowincyi kilka mów pa try o tycznych. Pier­
wszy z nich . udał się na uroczystość rolniczą do Cher- 
bourga, drugi zaś do Sedanu, gdzie także była wystawa 
rolnicza.

Wszystkie mowy cechowała nienawiść przeciw Niem­
com i nadzieja odzyskania Alzacyi i Lotaryngii.

Osts&teae telegraeoy«

(Z biura Wolffa.)

Berlin, 17 czerwca. „Münchener Allgem. Ztg.u 
zamieszcza opinią nadwornego lekarza Gietla, zapewnia- 
ącą, iż stan umysłowy króla już od lat wielu poczyty­

wał za naprężony i że w ostatnim czasie powstało bar­
dzo mocne zamącenie władz umysłowych.

Prócz tego organ wspomniony publikuje oświadcze­
nie Schleissa, iż o stanie duszy króla ani nie wydał opinii 
ani tez nie publikował w dziennikach sprawozdania. 
Chroniczne zapalenie błon mózgowych, jakie się przy 
sekcyi wykazało, tłumaczy anormalne objawy fantazyi 
(obłąkanie), które za życia króla dostrzedz było można. 
Jasny zaś sąd, jaki król niekiedy obawiał, dowodzi, źe 
tak zwany mały mózg zachował stan normalny.

JBons, 16 czerwca wieczorem. Gubernator belgij- 
skiój prowincyi Hennegau wyjechał w te obwody, w któ­
rych obawiać się można zaprzestania robót. Jeden szwa­
dron lansierów wykomenderowano do Horuu, drugi ma 
wyruszyć niezadługo do Quaregnon.

Waszyngton, 16 czerwca. Komisya finansowa 
przedłożyła izbom sprawozdanie, w którem się oświa­
dcza przeciwko przywróceniu cła na wełnę z r. 1867. 
Przyjęto rezolucyą tego brzmienia, iż kongres wszelkim 
zmianom ceł na wełnę jest przeciwnym.

Konkurs
imieniu Alojzego Żółkowskiego.

— Dochodzi nas następujące pismo ;
„Ofiarowana przez Edwarda Lubowskiego do rozporządze­

nia komitetu konkursu imienia Wojciecha Bogusławskiego 
kwota rs. 250, którą tenże komitet przyznał jako nagrodę ko- 
medyi „Osaczony“, dołączoną została do funduszów, pozosta­
łych z poprzednich konkursów i nowyoh ofiar miłośników 
sceny krajowój.

„Komitet, znalazłszy się dzięki temu w możnośoi rozporzą­
dzania sumą rs 1000, ogłasza ninięjszem nowy konkurs dramaty­
czny imienia Alojzego Żółkowskiego, chcąc przez to uczoić ta­
lent wielkiego artysty sceny naszój.

„Komitet składać będą sędziowie poprzedniego konkursu 
tj pp. Władysław Bogusławski, Jan Brzeziński, Dyonizy Hen- 
kiel, Józef Kenig, Włodzimierz Kretkowski, Edward Leo i Wa­
cław Szymanowski.

„Na miejsce złożonego chorobą p. Królikowskiego, upro­
szony został artysta dramatyczny i reżyser sceny warszawskiój, 
p. Jan Tatarkiewicz.

„Komitet zachowuje sobie nadto możność przybrania no­
wych członków.

„Wyłączono autorów dramatycznych dla zapewnienia kon­
kursowi jak największej liczby współubiegających się o nagrodę.

„Komitet przeznacza nagrodę rubli tysiąc za najlepszą 
sztukę, wyłącznie na tle współczesnych stosón- 
ków osnutą, posiadającą obok wartości literaokiój, wszelkie 
warunki sceniczne i wypełniającą całe przedstawienie.

„Gdyby żadnemu z utworów nadesłanych nie mogła być 
przyznana powyższa jedyna nagroda, w takim razie komitet za­
strzega sobie prawo podziału funduszu na dwie częśoi i mo­
żność ustanowienia dwóch nagród, z któryoh pierwsza wynosić 
będzie rubli sześćset, a druga rubli czterysta,



„W razie gdyby żaden utwór nie mógł być nagrodzony, 
konkurs odroczy się do nowego terminu.

„Sztuki drukowane, znane ze sceny, oddane teatrom do 
grania lub nazwiskiem autora podpisane, nie będą do współ- 
ubiegania się o nagrodę przyjęte.

„Wszelkie prawo własności lirerackiej, a zatem i możność 
przedstawienia na jakićjbądź scenie sztuki nagrodzonój, pozo- 
stają przy autorze.

„Utwory nadsyłane być mogą do dnia 1 września r. 1887, 
pod adresem redakcyi „Gazety Polskiój“ w Warszawie, z za­
strzeżeniem, ahy każdy oznaczony był dewizą, powtórzoną na 
kopercie zapieczętowanśj, zawierającej nazwisko autora.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 5 POTOCZNE.

POZNAŃ. 17 czerwca.

— • Na fundusz żelazny subwencyonowanta te i 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Wytrwały przyjaciel sceny fen. 20.
Razem dziś złożono fen. 20.
— * Na czas wakacyjny przyjmuje do siebie pani L.

M 1 i c k a z Ostrówka dwie dziewczynki; pani K a i m i r a 
Sztrelowa z Czarnio cztery dziewczynki; k s. prób. 
Leśniak z Chojny dwie dziewczynki; p. W i t o 1 d a D a- 
szkiewiczowa z Olszowy dwóch chłopców ; p. M a r y a 
Sztokowa z Wielkiego jednego chłopca ; p. J ó z e f Ko­
zio w i c z z przedmieścia Inowrocławia dwie dziewczynki; 
pani Zotia Dobrzycka z Włókien jednę dziewczynkę.

Razem dotąd mamy miejsc dla 71 dzieci szkolnych.
O dalsze zgłoszenia bardzo prosimy.
— * P. Kozłowicz, otiarująo przyjęoie dwóch dziewe­

czek, napisał następujący list do „Wielkopolanina“;
„Inowrocław, dnia 14 czerwca. 

Szanowny „Wielkopolaninie“!
Gorąca i serdeczna zachęta do przyjmowania biednych po­

znańskich dzieci szkolnych na czas nadchodzących wakacyi 
niejednemu trafiła tu do serca! Niejeden z zacnych Braci Ku­
jawiaków przyrzekł sobie w sercu wziąć z kilkoro dziatwy po- 
znańskićj — By wszakże nie spełzło na samych dobrych chę- 
oiaoh, chętnie przyjmę na wakacye dwa dziewczątka 
do swój zagrody, tusząc sobie, iż dobry przykład wnet 
naśladowców znajdzie. Zawsze życzliwy

Józef Kozłowicz. (Przedmieście).“ 
Czekamy na zgłoszenia się, jak zapowiada p. Kozłowicz, 

dzielnych Kujawiaków. Za Kujawiakami pójdą inni, a prosimy 
tylko o szybkie zawiadomienie nas, bo wakacye szkolne t»ż.

— * Na koszta wysyłki dzieci na czas wakacyjny 
otrzymaliśmy:

Od p. B. M. mr. 5.
Razem z poprzedniemi złożono mr. 117 fen. 30.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na odbudowanie kościoła w Szaradowie 

Otrzymaliśmy:
Od pani dr. Rzepnikowskiej z Lubawy obrus 

na ołtarz i mr. 1; od p. dr. Rzepnikow skiego mr. 3.
Razem z poprzedniemi złożono mrk. 37 fen. 20.
Dalsze datki na ten cel chętnie przyjmujemy.
— * Na koszta urządzenia Wianków otrzymaliśmy: 
Od grona amatorów wianków wskutek odezwy w „Dzien­

niku Poznańskim“ dla zachęcenia obojętnych mr. 1 fen. 10.
Od Fr. Dóbr.... mr. 1.
Razem złożono 2 mrk. 10 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Duchowieństwo dekanatu poznańskiego przedsta­

wiło się dzisiaj o godzinie 11 przed południem ks. arcybiskupowi
— * Towarzystwo nasze dramatyczne w czasie obu 

dwóch dni Zielonych Świątek grało w Warszawie : Uliczni- 
kaparyzkiego i Złotego cielca. Publiczność w 
obadwa dni przepełniła teatr Alhamhrę, a grę naszych artystów 
oklaskiwała z zapałem.

— * Młody kupiec fachowy pragnie w jednem z miast 
na prowincyi otworzyć handel likworów, wódek itd. oraz cygar 
i korzeni. Pożądaną więc rzeczą, aby za naszem pośrednictwem 
wskazano mias.o, w którern otworzenie podobnego handlu by 
loby najkorzystniejszóm.

— * Dzisiaj rozpoczęły się na nowo lekcye w tutejszych 
zakładach naukowych i pensyonatach żeńskioh po ukończeniu 
się wakacyi Zielonych Świątek.

— ♦ Posiedzenie reprezentacyi miejskiej odbyło 
się wczoraj 'po południu w zwykłym lokalu obrad. Zagaił je 
o godzinie 2% przewodniczący radzca sprawiedliwości Orgler 
odczytaniem listu radzcy sprawiedliwości Miitzla, w którym 
tenże donosi, iż z powodu przeniesienia się do Hirschberga wy 
stąpić jest zniewolony z szeregu radnych miasta Poznania i po­
dziękować obywatelstwu za zaufanie, jakiem go dotąd zaszczy 
cało.

Po odczytaniu korespondencyi tój przewodniczący wniósł 
o udzielenie panu Miitzel obywatelstwa honorowego i wysto 
sowanie prośby do magistratu, aby na to sankeyi swój udzie 
lił. Zebranie wniosek przyjęło.

W dalszym ciągu posiedzenia wysłuchano sprawozdania 
komisyi ad hoo, o wyborze tych ulic, które w roku 
przebrukowanemi być mają.

Obecni uchwalili przebrukowanie 
ulicy, nowowybrukowanie Siennój, usypanie żwirówki długości 
80 metrów na drodze dębińskiój, urządzenie pomostów nad 
ściekami na ulioy Zielonej, naprawę bruku zachodniój części 
placu Sapieżyńskiego 1 Wilhelmowskiój ulicy na przestrzeni od 
Nowój ulicy aż do Fryderykowskiej.

Koszta wynoszące wedle kosztorysu 11,000 marek, pokry­
te być mają z tytułu V. 1 b. etatu kameralnego, w którym na 
większe reperacye bruku 15 marek przeznaczono.

Prócz tego uchwalono przebrukowanie Grobli na prze­
strzeni od Wielkich Garbar aż do gazowni i przyjęto na ten 
cel sumę 2C00 marek, mającą wpłynąć z tytułu V. 1 a, w któ 
rym wyznaczono na wydatki nadzwyczajne 5000 marek.

Referent wnosi w końcu o wybrukowanie kamieniami 
kostkowemi ulicy Małćj Rycerskiśj i o zaniesienie prośby do 
magistratu, aby wydał o tern swoją opinią

Ponieważ komisya przeznaczona do zbadania urządzeń 
wywozowych w różnych miastach Niemiec w sobotę powróciła, 
magistrat wystosował pismo do reprezentacyi, aby zechciata 
uchwalić zakupienie odpowiednich maszyn i innych potrzebnych
przyborów. , . „ . ...

Na wniosek p. Manheimera, referującego w imieniu magi­
stratu reprezentacya postanawia: .

1) zakupić w fabryce Klotza w Sztutgardzie potrzebne 3 
pompy parowe o sile 4 koni, oraz niezbędne do nich węże itp. 
i przeznaczyć na to razem 17,280 marek;

2) nabyć drogą submisyi 20 żelaznych wozów z beczkami 
i wezwać tutejsze firmy, aby w submisyi udział wzięły ;

3) zaangażować na lat dwa montera, który ozasu swego 
zatrudnionym" był w fabryce Klotza i obeznał się z urządzeniem 
wywozowym, oraz przeznaczyć dlań pensyi rocznśj 180J marek, 
a nadto 3u0 marek kosztów sprowadzenia się, odnośnie 300 mr,
na P°^-r^0^ou nehwalono na wydatki nadetatowe dla admini­

straoyi lazaretu sumę 3322 marek. ... .....
Na tem zakończyło się posiedzenie o godzinie siódmój 

wieczorem.
_* Prezes sądu nadziemiańskiego p. Kunowski udał się

wczoraj do Krotoszyna celem odbycia rewizyi w tamecznym 
sądzie ogręgowym.

— * Administracya naozelnój dyrekcyi pocztowej w 
Poznaniu poruczoną została już definitywnie przeniesionemu z 
Opola do miasta naszego radzoy pocztowemu Geffertowi, ™ 
miejsce naczelnego dyrektora poczty Tybusoha,
sam urząd ofiarowano w Minden.

_♦ Przejechano onegdaj po południu na skręcie ulic
Wronieokiój i Kramarskiój J^a-letnie dziecko, opuszczone przez 
matkę żebraczkę, która tymczasem zajętą była swojem rzemio­
słem. Woźnica za zdarzenie odpowiadać nie może, ponieważ 
jechał wolno i dziecko samo pod konie podbiegło. Zresztą 
cały ten wypadek zakończył się dość szczęśliwie, alb 
lazarecie miejskim, do którego dziecko bezzwłocznie zawiezio 
no, wykazało się, że skaleczenia ciała były tylko mało znaozące.

— * Do lazaretu miejskiego przewieźć musiano onegdaj 
wieczorem znanego zawadyakę, któremu przy bójce uliczne) za­
dano nożem dość głęboką ranę poniżój serca,

— * Aresztowano onegdaj wieczorem na Wildzie pe 
wnego robotnika za to, że matce swój kuflem od piwa bardzo 
niebezpieczną zadał ranę w głowę. Stan zdrowia kobiety jest 
bardzo niebezpieczny.

— * Subhasty, W dniu dzisiejszym sprzedanym będzie 
drogą publicznćj licytaoyi w sądzie wągrowieckim, majątek 
Bu dziej ewo, mający 433 hektarów obszaru. W tymże dniu 
subhastowanym będzie w sądzie gnieźnieńskim majątek Ł u b o- 
w o, mający areałów 468 hektarów. W dniu 22 czerwca__ ją- 
tek Karsewo, 293 hektarów, w sądzie gnieźnieńskim,
25 czerwca wieś K le p a r y, należąca do spadkobierców 
tery’ego, mająca 257 hektarów, w sądzie wrzesińskim

bieżącym 

Wrocławskiej i Koziój

26 ozerwoa wieś Włoszanowo, należąca do p Kiebna, 461 I 
hektarów, w sądzie wągrowieckim

Nowe stacye telegraficzne, połączone z miejsco- 
wemi agencyami pocztowemi, otworzono w Polskiem Wilkowi" 
powiatu kościańskiego i Sliwnie powiatu bukowskiego. Godziny 
służbowe, jak zwykle w małych biurach telegraficznych, będą 
ograniczone.

— Towarzystwo przemysłowe w Inowrocławiu 
urządza dnia 30 bm. wycieczkę do lasku Marciukowa. Program 
jak następuje: Wymarsz z lokalu posiedzeń z muzyką wojsko­
wą przez miasto o godzinie 1 po południu. Wyjazd z miasta 
dla członków tak i dla gości bezpłatny. W lasku, strzelanie do 
tarczy, dla członków za premiami. Ogólne gry towarzyskie, 
tańce, puszczanie rakiet, bengalskie ognie i t. d O liczny udział 
uprasza Zarząd.

Nauczyciel Jurasz w Lipnicy składa urząd swój 
nauczycielski jako emeryt z przepisaną prawem pensyą dnia 1 
lipca rb.

W Kcyni pod przewodnictwem radzcy szkolnego 
Lucke’go odbył się w seminaryum tamtejazem w tych dniach 
powtórny egzamin nauczycieli. Przystąpiło do egzaminu 19, z 
których 16 otrzymało kwalifikacyą do ostatecznego potwierdze­
nia. Nazwiska ich są : Stanisław Antkowiak, Bolesław Bojarski, 
Franciszek Dobski, Wilhelm Hausbek, Stanisław Krobski, Fran­
ciszek Królikowski, Jan Kiiiger, Telesfor Kukułka, Jan Maje- 
rowicz, Jan Pflugrad, Michał Politycki, Felicyan Bańkowski, 
Leonard Thomas, Wiktor Ogurkowski, Herman Wolff, Paweł 
Winżewski.

Zbąszyńsko-wolsztyńska kolej żelazna, otworzoną 
będzie nio w dniu 21 bm , jak to przed kilku dniami donosi­
liśmy, ale dopiero z dniem 1 lipca. Opóźnienie to spowodowało 
nieprzewidziane poprzednio trudności.

* Posada chirurga powiatowego z stałym do- 
ohodem w sumie 6C0 marek wakuje obecnie w powiecie czarn- 
kowskiin. Pretendenoi mający odpowiednie kwalifikacye zgłosić 
się powinni, dołączając odnośne świadectwa, oraz opis życia, w 
przeciągu czterech tygodni do wydziału spraw wewnętrznych 
rejencyi królewskiój w Bydgoszczy.

P. Ignacy Danielewski długoletni redaktor „Ga­
zety Toruńskićj“ z powodu nadwątlonego stanu zdrowia złożył 
redakcyą tejże Gazety. Redakcyą jej objął dr. Karol G r a f f.

Królem kurkowym w Pile został ślusarz pan
Zakrzewski.

Biskupem chełmińskim ma zostać kanonik pel 
plićski ks dr. Redner, obecny administrator dyecezyi.

Ślub. W Krakowie w kościele karmelickim w dniu 
13 bm. pobłogosławionym został [przez biskupa krakowskiego 
ks. Dunajewskiego związek małżeński pomiędzy dr. Stani­
sławem Dunajewskim, synem ministra skarbu a panną 
Zofią Madeyską, córką posła na sejm galicyjski i rady 
państwa w Wiedniu.

f Władysław Czaplicki, więzień stanu w roku 1847, 
następnie urzędnik galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, późniśj oficer w powstaniu roku 1863 i Sybirak, 
zmarł dnia 14 b. m. w szpitalu lwowskim w 58 roku życia,
W literaturze znanym on jest jako autor „Powieści o Horoża- 
nie“, „Pamiętników więźnia stanu“ i „Czarnćj księgi“ tudzież 
mnóstwa opowiadań z martyrologii naszśj, rozsianych po roz­
maitych czasopismaoh. W Poznaniu bawił kilkakrotnie; ostatnią 
rażą był jeśli się nie mylimy w roku 1872 i miał odczyty o po­
bycie smym na Syberyi.

Cześć jego pamięci!
— * Wycieczka Lwowian do Krakowa. Na Zie­

lone Świątki przybyło do Krakowa przeszło 3 0 obywateli m, 
Lwowa Już w sobotę wieczorem przybyło pociągiem pospie­
sznym tam towarzystwo lwowskie „Lutnia“ i umieszczone zo­
stało w domu r. m. St. Armółowicza przy ulicy Szczepańskiój. 
Członków „Lutni“ przywitał na dworcu chór akademicki pod 
kierownictwem p. Barabasza i zaprosił na komers do akademi­
ckiego stowarzyszenia „Zdrowie“, który trwał od godziny 10 
do 12, urozmaicony śpiewem tak „Lutni“ jak chóru akademic­
kiego, oraz deklamacyą i śpiewem p. Fontany. W niedzielę o 
godzinie 7 i pól oczekiwał na peronie kolei Karola Ludwika 
komitet krakowski głównego zastępu gości lwowskich. Ja­
koż w oznaczonym czasie nadjechał pociąg, przybrany zielenią 
i chorągwiami, a muzyka salinarna bocheńska powitała go ode­
graniem „Jeszcze Polska nie zginęła.“ Po powitaniu gości 
przez b. prezydenta dr. Weigla, udali się Lwowianie do swoich 
kwater, a następnie zebrali się na nabożeństwo w kościele N. 
P. Maryi, gdzie „Lutnia“ odśpiewała pieśni kościelne, poczern 
nastąpił pochód gromadny naokoło Rynku, ulicą Grodzią na 
Wawel, gdzie złożono piękny wieniec na grobach królewskich. 
Porządek pochodu był następujący: a) muzyka, b) oddział 
straży ogniowćj ochotniczćj, c) , Sokół“ lwowski z sztandarem, 
d) „Sokół“ krakowski, e) Lutnia lwowska, f) deputacya Lwo­
wian z wieńcem, g) obywatele lwowscy z krakowskimi, h) od 
dział straży ogniowćj ochotniczćj. Od godziny 12 do 2 odby­
wało się podjęcie „Sokołów“ lwowskich i „Lutni“ przez „So­
kołów“ krakowskich w sali gimnastycznćj Tu przemawiał 
między innymi prezes „Sokoła“ lwowskiego dr. Krówczyński 
wyrażając życzenie, aby za wzorem „Sokoła“ lwowskiego sta­
nął jak najprędzśj gmach dla „Sokoła“ krakowskiego i z upo­
ważnienia wydziału wręczył 109 złr. jako pierwszy fundusz na 
cele budowy.

O godzinie 2 odbył się wspólny obiad w parku krako­
wskim, zkąd o godzinie 3 wyruszono podwodami na Wolę, 
Skały Panieńskie i Bielany, gdzie zwiedzono klasztor Karne 
dułów i podjęto gości podwieczorkiem. O godzinie 9 i pól 
wsiedli goście za klasztorem Zwierzynieckim na galary, a do 
jeżdżając do Krakowa, przypatrywali się sztucznym ogniom 
wodnym, transparentowi „Witajcie 1“ i rzęsistemu oświetleniu 
Wawelu

W poniedziałek o godzinie 8 goście lwowscy złożyli wie 
nieć na mogile Kościuszki, a o godzinie 10 odbyło się posie­
dzenie gremium kupców i przemysłowców chrześciańskich ze 
Lwowa łącznie z krakowskimi. Serdecznemi słowy powitał 
zgromadzonych w sali radnćj prezydent miasta dr. Szlach­
towski, który tćż przewodniczył obradom. Zgodzono się 
na to, aby wybrać w Krakowie ściślejszy komitet dla utworze­
nia gremium chrześciańskich kupców w Krakowie i ogólnego 
porozumienia się co do urządzenia przyszłorocznćj wystawy 
krajowćj w Krakowie. Poczern w nader jasnych i oklaskami 
przyjętych słowach skreślił dr. Faustyn Jakubowski szła 
chetne cele, jakie miała rada krakowska przy otwarciu Bazaru 
dla wyrobów krajowych, radząc, aby i Lwowianie poszli tą dro 
gą, uważając sprawę ¡tę jako krajową. P. Ihnatowicz 
wybrany sekretarzem, podziękował prezydentowi za udzielenie 
sali a dr. Jakubowskiemu za doskonałe przedstawienie sprawy 
Bazaru Prezydent przedstawił historycznie cały przebieg spra 
wy gazowćj w Krakowie i jćj szczęśliwe rozwiązanie, poczern 
dr. Faustyn Jakubowski wyjaśnił, iż w Krakowie nic tak nie 
szkodziło sprawie gazowćj, jak niefortunne informacye ogółu 
mieszkańców, twierdząc, iż sprawą tą powinna się gruntownie 
zająć, w nieco odmiennych od Krakowa stosunkach i warun 
kach rada miasta Lwowa. Wreszcie do ściślejszego komitetu 
dla urządzenia wystawy krajowćj w Krakowie w r. 1887 powo 
lani zostali pp.: Głowacki, Halski, Meissner, Rżąca, Schwarz, 
K. Wentzel, a na wniosek dr. Faustyna Jakubowskiego nan 
Kwiatkowski.

O godzinie 1 przeszło 300 gości lwowskich udało się do 
Wieliczki celem obejrzenia salin, zkąd powrócili przed godz. 6. 
Pobyt Lwowian w Krakowie zakończył wspólny obiad o godz. 
6 i pół w sali strzeleckićj, któremu przewodniczył prezydent 
miasta dr. Szlachtowski, mając po prawćj stronie dr. Krówczyń- 
skiego, a po lewćj Michała Bałuckiego, tj obu prezesów „So­
kołów.“ Naprzeciw zasiadły panie Krówczyńska i Bałucka, w 
ogóle w tój uczcie uczestniczyło przeszło 50 pań, tak ze Lwo 
wa jak z Krakowa. Pierwszy toast wniósł prezydent miasta 
dr. Szlachtowski na pomyślność i rozwój miasta Lwowa; odpo-

któremu taki

W dniu 
Pe-

W dniu

Dnia 18 ozerwca 
leńcami.

1792 roku bitwa z Moskwą pod Zie-

^iÁüOMüSCi LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— Ziemianina wyszedł z druku numer 24 i zawiera : 
Uwagi nad" artykułem : „Żyć chcemy!“ — Nowe projekta ocle­
nia spirytusu. — Jakie produkta gospodarstwa wiejskiego opła­
cają się najlepićj w obecnym czasie i jakie należy głównie u- 
prawiac? — Czynności leśne w czerwcu — Korespondencya 
rolnicza: Z Warszawy. — Kronika rolnicza i rozmaitości. — 
Ogłoszenia.

~ ' powieści wyszedł z druku nr. 37 i za-
tajemnica. Powieść w dwóch tomach 
(Przekład z angielskiego) E. z Kurow- 

Wśród burz i gromów. Powieść M. J. 
Mary. (Przekład z francuzkiego) (o. d.) — Król szarlatanów. 
Powieść, podług autentycznych źródeł napisała E. z K. P.

Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr 180 
i zawiera : Od redakcyi. — Męczennica na tronie, powieść histo­
ryczna J. I. Kraszewskiego (ciąg dalszy). - Pieśń życia (wiersz), 
przez Klemensa Podwysockiego. — Korespondenoya zagrani­
czna, przez J. I. Kraszewskiego. — Goethe w Polsce, studyum 
literackie, przez M. Gawalewicza. — „Merkury polski“, przez 
W. Korotyńskiego. — Teatrzyki ogródkowe. — Wyprawa po 
pożyczkę, humoreska na prawdziwem zdarzeniu osnuta, przez 
Jordana (dokończenie). — Chrzest św. Stefana, króla węgier­
skiego. — Odsłonienie pomnika Józefa Szujskiego w Tarnowie.

Teatr rosyjski — Kronika tygodniowa, przez St. M. Rz. - 
Przegląd polityki zagranicznćj, przez Borzywoja. — Silva rerum. 
— Odpowiedzi od redakcyi. — Alfons hr. Sierakowski, przez 
Antoniego Brochwicza. — Nowości bibliograficzne. - Dodatek : 
Święty Jur, powieść współczesna, przez Jana Zaoharyasiewicza, 
tom II (arkusz 7). — Poruszymy z posad ziemię, powieść w 4 
częściach Maurycego Jokay’a, z upoważnienia autora przekład 
A. Calliera (arkusz 24). — Ryciny : Przed zachodem słońca, ry­
sunek oryginalny F. Brzozowskiego. — Odsłonienie pomnika 
Józefa Szujskiego w Tarnowie, dnia 1 czerwca r. b., rysował na 
miejsou A. Piotrowski. — Leopold Rankę. — Góralka, rysunek 
oryginalny P. Stachiewicza. — Chrzest Stefana I, króla węgier­
skiego, obraz G. Benczury. — „Merkuryusz polski“ z r. 1661.— 
Alfons hr. Sierakowski, podług nadesłanej fotografii rysował 
J Buohbinder.

— Biesiady literackiéj wyszedł z druku nr. 545 i za­
wiera: Z Warszawy. — Krzyżowcy, powieść historyczna z oza- 
sów Jana III, spisał Aër (d. c.) — Listy z Zakątka włoskiego, 
przesyła J. I. Kraszewski. — Londyn w Warszawie, w epoce 
wyścigów. — Wymarsz husarzy. — Sprzedaż kwiatów w da­
wnym Rzymie. — Z życia naszego anglomana — Konie robo­
cze. — Raptularz tygodniowy. — rieczęc czerwona, opowiadanie 
Kaźmirza de Vigny. — Listy polityczne. — Odpowiedź na py­
tanie : Czy kawa jako napój pomaga zdrowiu ? — Ze skarbca 
prawd. —- Szarada. — Jak sobie radzić. — Rolniotwo, prze- 

giełda. — Ofiary. — Gazetka. — Post-soriptum — Ry­
sunki : Wymarsz husarzy. (Rysunek A. Ciemniewskiego).
Z życia anglomana. — Sprzedaż kwiatów w dawnym Rzymie. 
(Obraz M. Gaisera). — Wyścigi. — Konie robooze. — Rebus. 
Dodatek powieściowy zawiera powieść M. Jokay’a : Turcy na 
Węgrzech, ark. 8.

— Szczutka wyszedł z druku numer 23 i zawiera 
Chłodny czerwiec (wiersz). — Strachajło. Przegląd polity­
czny — Feljeton : U nas (wiersz). — Erotyk (wiersz). — Imci 
pan Onufry. Gogo. — Niedziela Lwowianina. — Rozmowa 
Gogątek. — Korespondencye redakcyi. - Jedyny pan w Au- 
stryi (rycina). — Ogłoszenia.

Tegoż numer 24 zawiera : Komu to mówić (wiersz). 
Gogo. — Spostrzeżenia meteorologiczne. — Feljeton : Abderyci 
(wiersz). — Imci pan Onufry. — Na lwowskim bruku. — Prze­
jęty telegram. Rozmowa Gogątek. — Korespondencye reda- 
koyi. — Od administraoyi. — Feljetonik : Oczy. — W redakcyi 
pism wiedeńskich.

35.80 ofiar.----- plac, żąd, na sierpień-wrzesień 36.50— żądano,
na wrzesień-październik 37.10—■—.— żąd., pic. na paździemik- 
listopad 37.20—.— żąd., na listopad-grudzień 37.30—.— ofiar., 
na grudzień-styozeń —.— płacono ofiar.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Tygodnika 
wiera : Niebezpieczna 
przez Karola Reade. 
skioh Puffke (c. d.)

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

P e r 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
najw. najniż. najw. najniż. najw. najniż.
cena cena cena cena cena cena

A JW b A ńf A
16 — iÓ bU 14 8U 14 69 14 3 J 13 90
15 80 15 40 14 40 14 20 13 80 13 60
13 80 13 60 13 30 13 _ 12 80 12 40
13 80 13 40 12 30 11 90 11 50 11 10
14 00 !3 80 13 40 13 10 12 80 12 60
16 — 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Berlin, 16 ozerwoa.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenica: per 1090 kilogramów. — Loco bez int. Ter- 
mina niżój. Wypowiedz. ',003 centn. Cena wypowiedz. 000.00 
mrk. Loco 144 - 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 144.0 
marek, na ten miesiąc —.— marek płacono, na czerwiec-lipieo 
—.— marek plaoono, na lipiec-sierpień 144% 144.00 marek
pic., wrzesień-październik 148-147.5-148-147.5 płac., październik- 
listopad 149.5—149 mrk. płacono, na listopad-grudzień 151.00— 
150.5 plaoono.

Zyto: per 1000 kilogramów. — Looo b. inter. Termina 
niżój. Wypowiedziano 17,00'J centnarów. Cena wypowiedzenia 

■O.i.O marek. Loco 128—136 mr. w. gat., gatunek do przesyłki 
130 mrk., kraj, średaie —.—, poślednie — z kolei płao., na ten 
miesiąc -. - mr. plao., na czerwieo-lipieo 130.25—129.75 płac , 
na lipiec-sierpień 130—129.50 marek płacono, na sierpień- 
wrzesień ----- plac., na wrzesień-październik 131.25 - 130.25 plo.,
na październik-listopad 131.75 — 131.25 pic.

J ę o z m i e ń: loco cioho. f Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 120-180 marek płac, wedle gatunku.

O.w i e s: per 1000 kilogram. — Loco mały obrót przy 
trzymających się cenaoh. — Termina prawie bez interesu. — 
Wypowiedziano 00,000 centnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco 125 — 162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
126 mr. plo., pomorski średni 132-134 plo., dobry 135—137 m„ 
piękny 138-142 mr. z kolei pło., pruski-----szląski —.— rosyj­
ski 130131 z dowozem i ze spichrza płao.

Okowita: per 100 litrów a 100 /„ — 10,000%. Termina 
m. zmień. Wypowiedziano 60,000 1. Cena wypow. 36 5 m. Na ten 
miesiąc 36.6 -36.7 płao. na ozerwieo-lipieo 36.6—36.7 marek 
pło., na lipieo-sierpień 36.7—36.8 marek płac., na sierpień- 
wrzesień 37.4-37.6-37.5 mrk. pic., na wrzesień-październik 38.2— 
38.3—38.2 płao., na październik-listopad 38.05—38.04 płac., na 
listopad-grudzień 38.5-38 7 pł„ na styozeń-luty 1887 — pic.

Okowita per 100 litrów a 100 pot — 10,000 pot bez be­
czki 36.6 plaoono.

Mąka pszenna nr. 00 22.25-20.75, nr. 0 20.75-19.25 nr. 0 
i 1 —— mr., rżana nr. 0 18.00-17.75, nr. 0 i 1 19.25-18.00 per 
100 kilogramów brutto z mieohem. Nr. 0 l’/a mrk. wyżćj jak 
nr. 0 i 1 per 100 kg. br. z mieohem.

Magdeburg, 16 czerwca. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 20.00—20.10 m.

„ „ rend 88 proo. 18 90—19.10 m.
Usposobienie: stałe.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 24.50—25.50 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 23.25—23.50 m.

Usposobienie: ciche.

PRZYBYLI OS' POZNANIA
dnia 16 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prałat Simon z 
Kruświcy. Ks. Zieliński z Łąoka. Grabski z Królestwa 
Polskiego. Deichsel z Szczecina. Eekersdorf z Wrocławia. 
Snawadzki z Warszawy. Niedźwiedziński z Zdzieża. Pie­
trykowski z Kalisza. Jackowski z Nadziejewa.

PRZEMYSŁ. HANDEL ! GOSPODARSTWO.

* Kolońsko-mindeńskięj kolei żelaznej ¿-procen­
towe akcye pierwszeństwa, emisya VII. Przyszłe lo­
sowanie odbędzie się w miesiącu lipcu. Przed stratą kursową 
w ilości 2% procent w razie wylosowania zabezpieczyć się 
można w domu bankowym Karola Neuburgera w 
Berlinie przy ulioy Francuzkiój nr. 13 za opłatą 
asekuraoyjną w sumie 5 fen. od 100 marek.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 17 ozerwoa 1886

Kurs z dnia 
Pszenioa spok. 
na czerw.-lipieo 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto słabo
na....................
na ozerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
Olój rzep. spok. 
na czerwieo-lip. 
na wrześ.-paźdz.

17

151 — 
151 50

16

151 —
152 —

126 - 
127 50

43 20 
43

126 50 
128 —

43 20 
43 -

Kurs z dnia 
Okowita niezm. 
w miejsou . .
na czerwieo-lip. 
na sierpień-wrześ 
na wrześ.-paźdź. 
Rzepik
na....................
Olćj skalny , 
w miejsou . .

BERLIN, 17 czerwca I8i

wiedział na toast ten z podziękowaniem za przyj 
towicz. P. Bałucki wniósł toast na pomyślność „! 
wskiego, podziękował mu dr Krówczyński. Dr. Weigel wniósł 
toast na pomyślność obecnych pań ze Lwowa i Krakowa a ks. 
Kanonik Polkowski na cześć „Lutni“, śpiewającćj pieśni patryo 
tyczne. Przemawiali jeszcze dr. Kohn, Boroński, dr. Dziędzie 
lewicz, Durski, a zakończył p Romanowicz toastem „kochajmy 
się.. Częsc gości odjechała o godzinie 11 wieczorem w ponie­
działek, reszta zaś we wtorek.

* Cesarzewicz japoński gości jod dni kilku w sto 
licyaustryackićj monarchii, zamieszkawszy w hotelu japońskićj 
ambasady. Fuszimi — tak się nazywa 28-letni następca tronu 
japońskiego — piastuje w armii ojczystej godność pułkownika 
a. odznacza się edukacyą europejską. Przez dłuższy czas kształ­
cił się w Berlinie i w Paryżu, gdzie posiadł zupełnie język fran­
cuski. huszimi praguął uczestniczyć wielkim ćwiczeniom armii 
austryackiej, ale życzeniu jego nie stanie się zadość dla tego, 
ze coroczne manewra odbywają się dopiero w porze jesiennej. 
Z Wiednia cesaizewicz uda się nasamprzód do dworu berliń­
skiego a następnie londyńskiego. Późną jesienią powrócić za­
mierza do Japonii przez Amerykę.

T .* Cholera. Od południa 15 czerwca przez następne 
24 godzin zapadły na cholerę w Wenecyi 4 osoby, w Bari 1 
umarło w pierwszem mieście osób 13, w drugiem L
.. 7 • — Jutro w piątek dnia 18 czerwcaMarkaiMarcelego.
8 minuOB^ 8^°“oa 0 godzinie 3 minut 38, zaohód o godzinie

cie p. Ibna 
okolą“ lwo-

Giełda poznańska, 17 czerwca.
(W.) Poznań, 17-go czerwca. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pochmurno.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — etr, 

Na czerwiec 126.— ofiarowano, na ozerwieo-lipieo 126.0 ofiar, 
na lipieo-sierpień —.— ofiarowano.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na czerwiec 35.20—.— płacono, na lipieo 35.60—.— plaoono, 
na sierpień 36.30—.— marek płacono, na wrzesień 36 90—.— 
marek płacono, na październik 37.00 -. — płacono, na listopad 
grudzień 37.20---- .— mr. płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 35.00 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedz 35.00 marek. Na czerwiec 
35.00—.— marek plao., na lipiec 35.60—.— marek płac., na 
sierpień 36.30—.— marek płao., na wrzesień 36.90 —.— marek 
płao., na październik —.------.— marek płac.

Wypowiedziano: 10/00 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 31.70 mr.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 17 czerwca 

4° o nowe listy zastawne poznańskie 101.30. 3%% nowe listy 
zastawne poznańskie 100 20. 4% nowe listy rentowe poznań 
skie 104.60. 5% powiatowe obligaoye 104.00. 4%% powiato­
we obligacye 104 00 3%% szląskie listy zastawne 4 7„
szląskie listy rentowe 104.00. Kwilecki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 86.00. Poznański bank prowinoyonalny 118.00. 4%% 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105,30. 3%% premiowana po­
życzka z 1885. 3%% obligi długu państwa 100.60. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznśj 105.50. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 262.00. Austryackie noty bankowe 161.00. Au- 
stryaoka renta srebrna 69.00. Węgierska renta złota 102,25. 
Polskie listy likwidacyjne 57,25. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62.00. Rosyjskie noty bankowe 199.00 
marek.

Giełda bydgoska, 16-go czerwca. (Sprawozdanie 
izbyhandlowćj.) — Pszenica: słabo, wysoko-pstra 
szklista piękna 153-155 marek, najprzedniejsza nad notowania, 
jasno pstra średni gatunek 148-152 marek, pośledni gatunek 
140-147 marek. — Zyto: słabo, loco krajowe piękne 123- 
124 marek, pośledni gatunek 120-122 marek. — Jęczmień: 
nominalnie, piękny 120-125 marek, pośledni gatunek 110-118 
marek - Owies: nominalnie według gat., looo 115-122 ma­
rek. Groch: nom., do gotowania 140-145 marek, na passę 
120-125 marek. — Okowita: per 100 litrów a 100y0 35.qo 
marek. — Kurs rubli: 198.25 marek.

Giełda wrocławska, 16 ozerwoa 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2) cent.) m. zmień. Wypowiedz. 0 000 cent. 
Cena wypowiedz. —marek. Na ten miesiąc 135.00 ofiar. 
—ple., na czerwiec-lipieo 135.00 mark. ofiar. — żądano, na 
lipiec-sierpień 135.00 ofiar., na sierpień-wrzesień —żądano, 
na wrzesień-październik 135.00 płacono, na październik-listopad 
136,00 ofiar. —. - płacono.

Owies. Na ten miesiąc 128.00 żądano, — ofiarowano, 
na czerwiec-lipieo 12800 żąd.,' na lipiec-sierpień —— żądano, 
na sierpień-wrzesień — żądano, — płacono.

Okowita: bez int. — Wypowiedziano 0,000 litrów. Cena
wypowiedzialna —Na ten miesiąo 35.60----- . — ofiar., płac.
na czerwiec-lipiec 35.60 —.— ofiar. —płc., na lipieo-sierpień

Kurs i dnia 
Pszenioa słabo 
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
Zyto słabo 
na czerwiec lip. 
na lipiee-sierp. 
na wrześ.-paźdź. 
Olćj rzep, stale 
na czerwiec 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita stale 
w miejsou. . . . 
na czerw.-lipieo 
nalipiec-sirpień 
na sierpień-wrześ, 
na wrześ.-paźdź. 
na paźdz listopad 
Owies
na ozerwieo-lip.

Wypowiedziano: 
ta 650węopli

okowity 40000 1.

17

143 25 
147 25

129 25 
128 75
130 -

43 60 
43 80

37 
36 80
36 -
37 60
38 30 
38 50

126 50

16

143 - 
147 50

130 —
129 7;
130 75

43 50 
43 50

36 60 
36 60
36 70
37 50
38 10 
38 30

126 50

Kurs z dnia
Pożyczka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast 

„ 3%% lit zas. 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr, 
Ros. banknoty . 
Ros. poż.ang.187) 
Ros.ziem. list, zas 
Pols. list. zast. 5°/, 
Polsk. listy likw.

Lombardy .

(Japogob, giełd j 

słabo.

17 16

36 50 36 50
36 40 36 30
37 20 37 10
38 - 37 90

— —

10 75 10 75

17 16
105 30 105 40
L01 25 101 30
100 25 100 20
104 40 104 80
161 50 161 40
69 - 69 —

198 65 198 90
100 25 100 30
99 75 99 80
6ł 10 62 10
57 50 57 50
85 50 85 50

455 — 456 50
j 378 - 377 50

87 5C 187 50

Haute -Nouveauté
„Violetta."

PapierosyjNr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
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TELEGRAM!
Sto Milionowe Papierosy

z wybornego tureokiego tytuniu poleoa fabryka
VULKAN w Dreźnie

w detalicznój cenie 100 sztuk 2 marki. — Korespondować me­
in» po polsku, (2295)



i

Dnia 16-go o godzinie 4’/* po południu zasnął w Bogu, o- 
patrzony i. Sakramentami, po ciężkich cierpieniach, nasz najuko­
chańszy syn (3517

WITOLD,
w dwunastej wiośnie życia. Pogrzeb i nabożeństwo żałobne odbę­
dą się w sobotę dnia 19-go o godz. 9 zrana w Kołdrąbiu.

W ciężkim smutku pogrążeni rodzice
Ksawery i Helena Kucharscy.

Niedźwiady, 17-go czerwca 1886.

BEKANNTMACHUNG.
Mit Rücksicht aut die schwierigen Verhältnisse, unter de­

nen die Leitungen der hiesigen Stadt - Fernsprecheinrichtung 
über die Dächer der Häuser hinweggeführt werden müssen, ist 
es geboten, die Arbeiten zum Anschlüsse neuer Fernsprechstellen 
in einem Zuge auszuführen. Zu dem Zwecke sind neue An­
schlüsse bis spätestens zum 1 Juli d. J. anzumelden, deren 
Ausführung indess ebenso wie diejenige später eingehender An­
meldungen vom Stande der verfügbaren Mittel abhängig ist, 
und deshalb lür das laufende Jahr nicht unbedingt zugesichert 
werden kann. (3505

Posen, den 15 Juni 1886.

Der Kaiserliche Ober-Postdirector.
In Vertretung 

Leffers.

Walne zebranie
Uczestników Spółki Akcyjnej „Bazar Poznański“

odbędzie się w Poznaniu

w poniedziałek dnia 28 czerwca 1886 o godz. 5 po połud.

w Bazarze.
1. Zagajenie posiedzenia.
2. Wybór przewodniczącego.
3. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zebrania.
4. Sprawozdanie dyrekcyi i rady nadzorczćj za rok 1885.
5. Wybór członków dyrekcyi i rady nadzorczćj na nastę­

pne trzy lata.
6. Udzielenie pokwitowania i zatwierdzenie dywidendy za

rok 1885. (3376
7. Wnioski dyrekcyi, rady nadzorczćj i uczestników spółki.
Poznań, 3 czerwca 1886.

Bazar Poznański.
Rada nadzorcza

J. hrabia Biliński z Samostrzela
przewodniczący.

Aptekarza Radlauera Euealyptus esencya do ust i zębów
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów i dziąseł 
Bkutkiem swych nadzwyczajnych antiseptyczcych przymiotów. (2953)

Esencya do ust „Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych części 
składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulus (austrai- 
skie drzewo leczące febrę) w tormie koncentrowanej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust, wlewa się 
■w szklankę wody 1 tem nsta kilkakrotnie płócze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby.

kątki.
Esencya do ust

antiseptycznych własności 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, po­
chodzącym z dzinrawyoh zębów. W skutek swych desinfekcyjnych własno­
ści jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, równirż chroni przed 
grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nieprzyje­
mny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub z nosa 
i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nieszkodliwości 
używanym.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Euealyptus globulus stwierdza prof 
dr. Gubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley dr. L Bro 
wne w Anglii jako tóż wielka liczba innych medycznych powag.

Cena butelki 1 M., pudełko Euealyptus proszku 
93 fenygótr.

S. RADLAUER w Poznaniu
Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Euealyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 
Sci wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed

Herbata karawanowa!
Celem zwinięcia handlu wyprzedaję 

niżej cen zakupna płótna, stołową bie­
liznę, ręczniki, chustki, inlity, ścierki, 
materye negliżowe, wyroby włóczkowe, 
pończochy, trykoty, koronki, trymingi i 
hafty, gotową bieliznę, garderobę dzie­
cinną. 1

J. SIKORSKA,
________________ Bazar.________________
M&UryCy Scherk, Szeroka ul. Nr. 1
poleca szanownćj publiczności na nadchodzące święto Bożego 
Ciała wielki wybór (3504
płaszczy damskich, okryć I czarnych 

płaszczy & la Bergere
po tanich cenach.

Maurycy Scherk, Szeroka ul. Nr. 1, 
naprzeciw. Czerwonćj apteki.

Z powodu powiększeniu mojego interesu, przeniósłem mój

zakład tapicersko - dekoracyjny
na ulicę Podgórną Nr. 5, II p. (1897

Wszelkie prace, w zakres tapicerstwa wchodzące, jaknp. ma­
terace, wyściełanie mebli, urządzanie 1 za­
wieszanie firanek rolosów, markiz, wykładanie 
dywanów obciąganie bilardów itp„ wykonuję trwale,
tanio i sumiennie.

J. N. Oankowski,
tapicer i dekorator. Podgórna ulica Nr. 5 II p.

Sooooooooooooooooooooi
Solanki w Inowrocławiu.
węzeł dróg żelaznych Poznańsko-Toruńtko-Bodgoskiój, zupełnie 0<ln0- 
wlone i pozostające nadal pod zarządem miejskim, 
otwierają sezon swój z dniem 16 maja rb. (2110

Zarząd Miejski.

Drukarnia Narodowa w Poznaniu.,
BHP Wrocławska ulica Ar. li) •w

poleca się

flo wytonywania mlM uraa órufcarsKicli,
a miauuwi.ie:

dzieł i broszur, gazet i pism peryodycznycb, listów polecających, zaprasza­
jących i zawiadam ająeych, listów żałobnych, listów nagłówko­
wych, cyrkularzy i formularzy, weksli, rachunków i kwitów, kart pole­
cających i pocztowych, kart wizytowych (100 za 60. 75 i 100 fen.) świa- 
dettw i progranów szkólnych, programów koncertowych i teatralnych, ety­
kiet handlowych, tabel i książek kasowych dla dozorów kościelnych i szkól­
nych, dla kupców, przemysłowców i rzemieślników, dla Banków i Spółek 
pożyczkowych, dla przemysłowych, rolniczych i innych Towarzystw, rege­
strów gosp., kontraktów, serwet (1000 za 6,50 i 7 rork.) i spisu patraw dla 
restauracyi i hoteli, kopert z napisami (1000 za 3 i 3,50 m.), adresów 
i ozdobnych dyplomów. (3511

Osługa skora i rzetelna, wykonanie gustowne, ceny bardzo tanie.
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Meble ogrodowe
żelazne w rozmaityah deseniach,

Maszynki
do koszenia trawy,

poleca (2923T. Krzyżanowski,
Poznań, Szewska ul. 17.
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Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

liu.tzt)
MEBLI.

Kompletne urządzenia (antique et renaissance) 
w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 3 
od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po- » 
leea po cenach nader umiarkowanych (2389) r

A. Andruszevsbi. I
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

peracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.
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A. Arendt i Spółka
Wielka Rycerska ulica Nr. I.

Zakład optyczno-mechaniczny, fabry­
ka telefonów i telegrafów

podejmuje urządze­
nia dzwonków ele­
ktrycznych i pneu­
matycznych, zakła­
dów telefonicznych, 
gromochronów i o- 
świetlania elektry­
cznego podług naj­
nowszych ulepszeń 
pod gwarancją, dalćj

poleca wielki wybór 
w zakres optyki, me 
teorologii, niatema 
tyki, fizyki ekspery 
mentilnój, ortopedyi, 
chirurgii, położni­
ctwa, chemii, galwa- 
nokaustyki i sztuki 
leczniczćj wchodzą­
cych aparatów i na­

rzędzi oraz fabrykuje i reperuje wszelkie w dział mechaniki i 
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty i instrumenta.

Kosztorysy przesyła fraiiho (2391

Sączki drenowe,
cegłę zwyczajną, cegłę do wystroju zewnętrznego, klinkry, cegłę 
dziurawą na sklepienia, cegłę formową na studnie i na kominy 
fabiyczne, flisy, płyty, dachówkę zwyczajną i francuską i t. d. 
poleca 2710

parowa cegielnia 
Braci Mobiiisklcli

w Krotoszynie,

Grabie tygrysowe
HO Mli. bardzo starannie 

wykonane, jako też (3492

tlionera oryginalne a 
mery kańskie, J. A. Stod 
dard i Sp. w Dayton-Ohio po 
130 ML polecająBRACIA CESSER w Poznaniu

Mała Rycerska ulica ¡Vr. 4.

LICYTACYA.
Z powodu oddania dzierżawy, sprzedawać się będzie przez 

publiczną licytacyą w Dom. Smolary pod Golańczą dnia 28 
czerwca żywe i martwe inwentarze, początek o godz. 10-ćj

600 owiec i 200 jagniąt Rambouilletów,
30 krów holenderskich,
I stadnik, (3204)
30 sztuk młodego bydła 21/8 i V/2 rocznego,
26 koni,
II źrebców, trzy, dwu i jednorocznych oraz

kompletny inwentarz martwy.
Stacya kolei V/2 godziny Osiek (Netzthal O. B.) fur 

mańki na dworcu 27-go o godz. 4 po południu, 28-go zrana o 
godz. 8 ćj. Stefan Pągowski.

Pioruimliroiiów
z miedzianego drutu z końcem platynowym,
komphtuycb, konstrukcyi najtańszej, tailepszej i najprostszej dostarczają
Ferii. Ziegler i Spółka w Bydgoszczy.

Prospekty I kosztorysy bezpłatnie. ^33.. (3093

1886 r. nalewu.
Naturalne wody'mineral­

ne już nadeszły. Ola pijących wody 
uiueralne jest ogród mój otwarty.
Dr. Mankiewicz w Poznaniu.

Sprzedający z drugiój ręki otrzymują 
rabat (3477

Maryocelskie

krople żołądkowe,
środek znakomicie działający na 

wszelkiego rodzaju choroby żołądka.
Niezrównany 

przy braku ape­
tytu, słabości 

żołądka, cuchną­
cym oddechu, 

wzdęciach, kwa­
śnych odbija- 

niach, kolkach, 
katarach żołąd­
kowych, zga­

gach, tworzeniu 
się piasku mo­

czowego i kamy­
kach w pęche­

rzu , przy zbyte­
cznej produkcyi 
flegmy, żółtaczce, 

obmierzłości i 
womitach, przy 
pochodzących 

z żołądka bólach 
głowy, kurczach

żołądkowych, twardych brzuchach lub za- 
twardzenjach, przeciążeniu żołądka . potra­
wami i napojami, przy robakach, cierpieniach 
śledziony, wątroby i hemorojdach. Cena 
flakoniku wraz z przepisen 70 fenigów. 
Składy we wszystkich znaczniejszych apte­

kach. Główny skład u aptekarza 
Cai-l

w Kromeryżu (Kremsier) na 
Morawie w Austryi.

Tylko prawdziwe do nabycia: 
t Poznaniu w głównym 
Składzie: en gros & en détail, S 
Radlauera, Kr. pr. aptece Czerwonćj 

w składach:
w Bledzewie u aptekarza H. Keerger’a; 
w Bojanowie u aptekarza Grieben’a; 
w Bydgoszczy w aptekach;

Baku w aptece ;
w Gołańczy u aptekarza M. Bensemera; 

Gostyniu w aptece pod Eskulapem ;
w Grodzisku n aptekarza Jasińskiego; 
w Inowrocławiu w aptekach; 
w Kcyni n aptekarza Pietrusky; 
w Kempuie w aptece p. Michalskiego, 
w Krotoszynie u aptekarza Maksymilia 

na Skntsch’a;
w Lesznie u aptekarza K. Jankowskiego 
w Łobżenicy u aptekarza P. Johna; 
w Międzychodzie u aptekarza R. Rein-

hart’a;
w Nowym mieście u aptekarza Er. Mol- 

debuke.
w Obornikach w aptece;
w Odolanowie u aptekarza A. F. Mathies. 
w Ostrzeszowie w aptece pod orołem. 
w Pleszewie, w aptece Sommer1», 
w Rawiczu : Priv. Stadt- u. Rathsapoth

i w aptece pod lwem; 
w Samocinie n aptekarza Nakei. 
w Szamotułach u aptekarza E. Nolte’go

łem.
w Śremie, w aptece Hencke’go. 
w Szubinie u aptekarza H. Eischer’a

Trzcielu u aptekarza O. KOpsch’a. 
w Witkowie u aptekarza Sikorskiego.

Wrześni w aptece Emmel’a.
Zdunach w aptece pod orłem i 

w Zbąszyniu u aptekarza A. Burkiełowi
cza. (2055)

Glycerynowo-cremowe 
mydło Bergmann’a i Sp. 

w Dreźnie.
Najlepsze mydło, aby otrzymać de­

likatną płeć. Matki, które chcą aby 
dzieci miały białą, delikatną płeć, 
niech używają tego mydła. (1562

Cena paczki z3kawałkami50 fen.; są 
do nabycia u Ad. Ascha Synów, R. Bar- 
ciaowskiego, J. Schleyera i I. Schmalz’a

11-gi poprawny nakład!
kapitalnych tłu­

stych mat ¡es śledzi
dziś zapas odebrał i poleca 
począwszy od 5 m. za kopę
K. SZUlC, Wrocławska ul. 34- 

(3481)

Bardzo korzystny

interes
Z powodu wyjazdu jest do 

sprzedania w Ciechocinku, 
bardzo uczęszczanćm miejscu 

kuracyjnćm (źródła mineralne 
słono-jodo-bromowe), nad Wisłą 
i samą granicą położonem, ele­
gancko i z całym komfortem u- 
rządzona wiła .,Orion/4 Dom. 
i oficyna z trzydziestu pokoi, 
kompletnie umeblowanych, ku­
chnie, zabudowania gospodarcze, 
eg ód owocowo-warzywny i kwia­
towy. Komunikacja bardzo u- 
dogodniona, koleją żelazną i stat­
kiem parowym. Procent od ka 
jitału pewny i znaczny. (3463

Zgłaszać się do 25-go wrześ­
nia w Ciechocinku, a potćm 
w Łęczycy u właścicielki wili 
pani Doktorowej Pajew- 
skiśj. (3463

•pi
»by

Cierpienia hrzuszue,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i ouanii, słabości ruęzkie, upławy, po- 
llucye, alącą urynę, niokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścieutyficznej me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty ca życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy- 
uosi 20 fen.j

Dr. Westeroth.
Basel-Binningen (w Szwajcaryi).

CRÈME

dr.
radykalny środek
— na piegi

polecają (2802

Jasiński i Ołyński
Drogerya.

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik 3 marki.

,• Niezawodny Rezultat!!
—I. I - — . i » - ■ ■

Kto ctice dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić, 

teirrtiech siętylkoz zaufaniejnzołosi do

Ajentadóbr LICHTA w Poznaniu
-i. .

Szybka,sumienna I dyskretna usługa 
" ■ dla sprzedających i kupujących.

Tylko 5 marek!
300 tnzinów kobierców w prze­

cudnych, tureckich, szkockich i różno­
barwnych deseniach, 2 metry długich, 
l*/2 metra szerokich, mają natychmiast 
być wyprzątnięte i kosztują tylko 5 
M od sztuki za nadesłaniem kwoty lub 
za zaliczką. Kobierce przed łóż­
ka odpowiednie, para po 3 mBrki. 
Adolf Sommerfeld w Dreźnie.

Zalecają się bardzo sprzedającym 
z drugiój ręki. (3507

SKONOM
42 iat mający, silny, pilny, energiczny, 
ob zn. z swym zawodem, świadectwa i 
rekomendacye i ardzo dobre, wykształ­
cenie wyższe gimnazyalne, który wy­
służył wojskowość przy pierwszój gwar- 
dyi, poszukuje od 1 ¡ipca 1886 r. po­
sady na ordynaryą tu lub za granicą. 
Gdzie? wskaża Eksped. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 3266.

Od 1 lipca są do umieszczenia: 
pańska kucharka wykwintu, 
gotuj., z dóbr. świ*d. tylko w Poznaniu, 
kilka pokojówek z dóbr, świad. 
ua wieś i do miasta, dziewczyna 
18-stcletnia do dzieci, mogąca się 
zająć uprzątam pokoi, za 4 tal. kwart. 
Kantor J. Szymańskićj, Piekary! 6.

(3513

Urzędnik go8|>., (3514
kawaler, dobrze polecony, na pensyą 
300 m. znajdzie miejsce od 1 lipca rb. 
Gdzie? dowie się pod lit. A. Z. post, 
rest. Janówiec. Świadectwa! pożądane.

Potrzebna bona
Polka lub Niemka, władająca językiem 
francuzkim, muzykalna, do jednej! 7 
1-tniej panienki na Litwę za 250 do 
280 Rsr., koszta podróży wolue, 
„d 1. 7. br. (3518
Drwęski i Langner, Wilhelmówska 11.

Potrzebna panna
służąca, znająca dokładnie krój, kra- 
wiecczyznę i fryzowanie, do księżnej 
Radziwiłłówny na L;twę, od 1. 7. lub 
od 1. 8. br. na 100 rsr. (3519 
Drwęski i Langner, Wiiheitnowska 11.

i: Ho vo h
w sile wieku, z 24-letuiąJ praktyką w 
renomowanych gospodarstwach, 141 
lat w jednych dobrach,'chlu 
on e polecony, szuka od 1 lipca 
br. posady, preteusye skromne.

Drwęski i Langner, biuro stręczeń, 
Wilhelmówska ul 11. (3520

Boni. Skórki
Rogowo potrzebuje (3508

urzędnika gosp.,
w starszym wieku, bezżennego. 
Kopie świadectw uprasza się na­
desłać.

UCZNIA
z stósownćm wykształceniem 
szkólnćm poszukuje destylacya
Dawida Eantorowicza,

3501 Ostrówek Nr. 1—2.

Korzystna

dzierżawa!
Wieś rycerska, w prowińcyi 

Poznańsk ćj, 3000 turg. włącznie z łą 
kami dwnsiecznemi, dwis trzecie ży­
tniej i jedna trzecia pszennój ziemi, 
lobrze zagospodarowanej i kompletnie 
ibsi mej. Inwentarz żywy i martwy 
w jak najlepszym stanie, jest do wy- 
izi rzawienia zaraz pod przystępnemi 
warunkami na lat 12—15. Bliższych 
zczegółów udzieli (3460

SI. Wesołowski, Poznań, Lipowa 5.

Hotel
pierwszorzędny z pokojami go- 
ścinnemi, wielką salą, pięknym 
ogrodem i kręgelnią musi być 
spiesznie sprzedanym z powodu 
objęcia innego interesu. Zgłosz. 
p. lit. K. W. E. poste restante 
Pleszew.. (3521

Z zaliczką do 450000 
mrk. gotówką szukam 
większych dóbr na sprze­
daż w W ielkopolsce.
F. A. Dr^ęski, Wilhelmowska ul. 11 
 (3488)

Poszukują posad;
i iządzców z ltaucyami po 30Ó0 M 
sili u ekonomów kaw?.l., kilku pisarzy 
wszyscy z bardzo dobremi poleceniam 
O ł iskawe względy uprasza (3264 
R. Kobyliński Stary Rynek Nr. 79.

Zdatny ekspedyent
(loyhandlu korzeni i win znajdzie 
korzystne miejsce. Polecenie ko­
nieczne. (3473J. Mziński w Wrześni

Urzędnik gosp.,
kawaler, z wieloletnią praktyką, 
pojzukuje od św. Jana rb. inne­
go umieszczenia. Łask. of. p. lit, 
A- B. 10. poste rest. Grodzisk

NOWOŚĆ! w Poznaniu: NOWOŚĆ!

Panoptikum międzynarodowe
BSF" a Castan w Berlinie

w hotelu saskim, przy ul. Wrocławskiój.
Panoptikum to przewyższa, pod względem wystawionych grup i figur 

wielkości naturalnój, wszystko co tylko dotąd w dziedzinie sztuki zdziałano.
Wystawione okazy, fizyognomie sławnych osób, tudzież zdjęte z na­

tury twarze słynnych zbrodniarzy, odtworzone są sumiennie podług oryginałów.
Spodziewając się licznego zwiedzania mej wystawy, polecam się ła­

skawym względom Szanownćj Pabliczoości. (3413

^¡. Leuschner,
właściciel panoptikum międzynarodowego.

Nsktalaa:, i dioUtu îUsUmbî J. I, Xismwiitie^o (Dr, W, łźabjńełfii w Poacsroa,

Celem powiększenia interesu 
destylacyjnego poszukuje się

spólnika
z kapitałem 30,000 M. Znajo­
mość fachowa nie konieczna. 
Oferty przyjmuje Eksp. Dzień. 
Pozn. p. Nr. 3506.

Pisarz gospod.,
mający dobre świad.y poszukuje od 1 
ipca rb. posady. Oferty, uprasza się 
md lit{ J. W. Nr. 3509 do Eksped. 

Dzian. Pozn. nadesłać.

Sekundaner <3503
porządnego domu, życzy sobie pod- 

zas wielkich feryi przyjąć miejsce ko­
repetytora na wsi. Zgłoszenia pod 
it. K M. Nr. 77 post. rest. Poznań.

Pisarz gospod.
z 6-letnią praktyką, poszukuje miejsca 
)d 1 lipca br także jako ekonom 
jod dyspozycyą pryncypała. Łask. of. 

Mokre.A. B. 100 Dakowy (3500

OSOBA
z 8zlacheckii j rodziny z wyższem wy­
kształceniem, pragnie przyjąć miejsce 
od każdego czasu do zarządu domu 
w Księstwie lub za granicą. Oferty 
uprasza Eksp. Dzień. Pozn. p. Nr. 3610.

R. M. Koczorowski,
Podgórna ul. 7,

askazać może bezpłatnie z jak 
lajlepszemi rekomendacyami: (3502

gorzelnika
w średn. wieku, obeznanego dokładnie 

swoim zawodem i z świadectwami 5 
i 6 letniemi z jednego miejsca. (3502

rządzców żonatych 
w średnim wieku z małą tiunlią z 
świadectwami ki koletniemi z każdego 
nlej3ca na 450—600 mar k.

rządzcę kawalera 
nteligentucgo i postępowego gospo­

darza, z śwmtnemi tekoniendacyami z 
dotychczasowych miejsc na pensyą 600 
-700 Mr.
kilku ekonomów kawał.

w ś edmm i młodszym wieku na 360 
— 450 marek persyi.

pisarzy
z kilkoletnią praktyką na 240—300 m. 
pensyi.

żonatego borowego
doskonałego myśliwego z świadectwem 
z 13 letniego pobytu w ostatn em miejscu.
Poszukują umieszczenia:

Nauczycielka Polka 
egzam., wysok. muzyk., posiad. grunt, 
jęz. niem., franc ; ang. (3512

Nauczycielka Polka
nieegzam., biegła w muzyce, posiad. 
grunt, jęz. franc., niem., ang. (chlubo, 
świad.)

Bona Polka
mów. bardzo dobrze po niemiecku, do 
młodszych dzieci.

Kilku ekonomów 
obecnie do lipca w miejscu, dobrze po­
leconych.

pisarz gospodarczy 
w średn. wieku, z kilkonastoletn. pra­
ktyką, z dóbr, świad.
P. Teysundier, W. Garbary 8.

Ostatni kurs tańca
rozpoczynam w niedzielę; dnia 20 bm. 
Zgłoszenia przyjmuję codziennie od 12 
do 2 po południu. (195

A* Lipiński. ■»
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